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Grupa uchodźców wojennych, powracających z głębi Rosyi, w Baranowiczach. 
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L martyrologii naszych uchodźców wojennych. 


(Do illnstracyi tytałowej). 


Wojna jaż się skończyła, między sowiecką Rosyą 
a Polską nastały względnie normalne sąsiedzkie sto- 
sunki, na podatawie wzajemnej umowy powinien też 
nastąpić najrychlejszy powrót do ojczyzny naszych 
jeńców i uchodźców wojennych, których tysiące roz- 
rzucone po całym obszarze byłego carskiego impe- 
rynm, cierpią nędzę, głód i prześladowanie. Fank- 
cyonują wprawdzie komisye repatryacyjne, mające 
się zająć ich losem, ta jednak zachodzi między niemi 
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Zgon snakomitego publicysty: Redaktor „Myśli Nie- 
podległej“, $. p. Andrzej Niemojewski. 


różnica, że, gdy sowiecka w Polsce cieszy się peł- 
nem poparciem naszych władz, starających się jej 
nieraz aż zanadto daleko iść na rękę, polską w Ro- 
syi szykanuje się na każdym kroka, utrudniając jej 
spełnianie swych zadań. Jej członkowie sami nara- 
żeni są stale na poważne niebezpieczeństwo, a nie 
jest bynajmniej wykluczenem, choć sowiety starają 
Się temu zaprzeczyć, że niedawne zamordowanie dra 
Frączkiewicza, przewodniczącego Polskiaj Komisyi 
Repatryacyjnej, miało podkłaa polityczny. Obszar 
państwa rosyjskiego wpływa też ujemnie na moż- 
ność zaopiekowania się losem jeńców i uchodźców 
wojennych, traktowanych przez rząd sowiecki gorzej 
cd pospolitych zbrodniarzy. Sstkami więzi się ich 
bez żadnego powodu, metody byłych carskich siepa- 
czy stosują w dalszym ciągu sowieckie czerezwy- 
czajki i to nawet z wzmożoną energią. Iiu tych bie- 
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daków wyginęło z głodu, Bóg jelen wie. Komisarze 
ładowi, nie troszczący się zbytnio o los swych 
obywateli, tem mniej zajmowali się obcymi przyby- 
szami. 

Obecnie napływają do Polski coraz liczniejsze 
rzesze jeńców i uchodźzów wojennych, którzy lat 
kilka spędzili w głębi Rosyi. Główna ich fala prze- 
chodzi przez stacyę kolejową w Baranowiczach, 
przedstawiającą się w niektóre dni jak obóz ludzi, 
wracających z tamtego świata, Ssrce się kraje na 
ich widok, a opowiadania, co wycierpieli, zdolne są 
poruszyć nawet najobojętniejszego. Stwierdzili kores- 
pondenci zagranicznych pism, kreśląc w żywych 
słowach dzieje tułaczki tych nieszczęśliwych, któ- 
rych część tylko powrócić mogła do swej ojczyzny, 
reszta zaś spoczęła daleko od jej granic, znacząc 
swemi mogiłami drogę prawdziwie męczeńskiego 
pochodu. Ci, którzy wrócili, to nie ludzie, lecz cie- 
nie lndzkich postaci, znękani przeżyciami i złamani 
na dachn, jeszcze tutaj, chcć znajdują się już na 
ojczystej ziemi, rozglądający się trwożliwie wokoło, 
czy nie śled:i ich oko lab ncho czerwonego zbira, 

Władze polskie zajmują się gorliwie losem nie- 
szczęśliwych, którzy wbrew swej woli zmuszeni 
byli opuścić rodzinną zagrodę i zostawić ją na pas- 
twę losn, a dziś, wracając po kilku latach niewoli, 
nie zastają z niej ani śladu. Powrót ich odbywa się 
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Zgon znakomitego publicysty. 


Przez śmierć Andrzeja Niemojewskiego ubyła 
literatnrze i publicystyce naszej jedna z najorygi- 
nalniejszych postaci. 

Za młodn zmarły był gorącym wyznawcą zasad 
socyalistycznych. Kiernnek ten wybitnie występo- 
wał w jego poezyach, nowelach i powieściach z ta- 
lentem i rozmachem pisanych, Mniej powodzenia 
miały jego utwory dramatyczne, którym brak było 
warnnków scenicznych. 

Przerznciwszy się na pole publicystyki (pierw- 
sze jego artykuły drakowały „Prawda“ i „Glos“ 
warszawski), stał się na niem pierwszorzędną po- 
tęzą. Niezrównany polemista, stylista pierwszej 
wody, wytwornie władający językiem, zdobył nie- 
słychaną popularność wśród tych ster intaligencyi, 
które widziały w nim nienstraszonego obrońcę pra- 
wdy i bojownika w imię dobra publicznego. Zwo- 
lennicy ci jednak zmieniali się co chwila, stosownie 
do tego, jak się zmieniały zapatrywania Niemojew - 
skiego. Pod tym względem był nieobliczalny. Rocz- 
niki słynnej jego „Myśli niepodległej* dowodzić bę- 
dą, do jakisgo stopnia jeden i ten sam pisarz może 
doprowadzić do tego, że apoteoznje dziś to, co wczo- 
raj potępiał, lub plwa dziś na to, co wczoraj pod 
niebiosa wynosił, A nie była to jakaś ewolacya 


Poświęsonie szłandaru pierwszej załogi obrany Lwowa: Grupa „obrońców Lwowa“ ze sztandarem, 
ofiarowanym przez”tamtejszego obywatela p. Stanisława Hessa. 


bardzo ospale i jeśli rząd polski nie znajdzie środ- 
ków do przynaglenia władz sowieckich, trwać może 
całe lata. Papier, na którym spisano umowę w Ry- 
dze, jest bardzo cierpliwy, a komisarze sowieccy 
nie biorą sobie zbyt do serca tego, na co się tam 
zgodzili, wymagając natomiast od nas byśmy jak 
najskrapalatni:j wypełnili postanowienia traktatowe. 
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Pumięol poległych: Częstochowski korpus oficerski z jenerałem Pogorzelskim (1) na czele, oraz przedstawiciele 
miejscowych władz cywilnych z starostą Kabnem (2) podczas delilady po nabożeństwie za poległych oficerów 
i i żołnierzy 27 p. p. 


przekonań znpełnie zrozumiała, lecz były to prze- 
skoki gwałtowne, niespodziewane, wprowadzające 
w zdnmtenie, Jedni dopatrywali się w tem niesły- 
chanej wrażliwości nmysłowej, inni tłómączyli to 
brakiem charaktern, lab wrodzonym dacham opozy- 
cyi i przekorności, inni wreszcie składali to na karb 
żądzy imponowania samodzislnością, niepodległością 
zdania. Wobec tak rozmaitych zapatrywań niepodo- 
bna dziś jeszcze ostalić sobie opinii tak o pisarzn, 
jak i człowieku. 

Jedno mn tylko nawet przeciwnicy przyznają, 
a mianowic'e, że stał zawsze na straży interesu na- 
rodowego wobec wrogich nam rządów. Umiał od- 
ważnie w miarę możności bronić spraw narodowych 
tak wobec rządu moskiewskiego, jak i za okapacyi 
niemieckiej. 

Z niepospolitym talentem pisarskim łączył Nie- 
mojewski i sporą wiedzę. Jego głośny antysemityzm 
opierał sig na grantownych stadyach nad talmndem. 
Badał historyę religii, astrologię, spirytyzm, był wy- 
bitnym znawcą literatury politycznej. Ostatnia jego 
książka „Dawność a Mickiewicz* była wynikiem ba- 
dań wiedzy tajemaej. 

Tłómacz „Zycia Jezusa“ Rsnana, aator głośnych 
„Legend“, sądownie o bluźnierstwo Ściganych, „Ie- 
redenty*, „Podziemi“, „Listów człowieka stalowe- 
go“, „Ziemi obiecanejć, Zbiorów „Poezyj*, „Ptaków 
parzy“ itd. urodził się r. 1864, Uczęszczał na nni- 
wersytet Jagielloński. Przez kilka lat był nrzędni- 
kiem jednej z firm przemysłowych w Sosnowcn. 
Koło r. 1900 osiadł na stałe w Warszawie, gdzie 
też 2 listopada r. b. dokończył żywota. 

Nawet po Śmierci sprawił niespodziankę, bo lnbo 
był katolikiem z wyznania, kazał sią poczować na 
cmentarza ewangelickim obok zmarłej przed kilka 
laty małżonki, B, 
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Poświęcenie sztandaru pierwszej załogi obrony Lwowa. 


Żadne może z miast polskich nie doświadczyło 
w ciąga tych kilka lat zawierachy wojennej tyla 
przeciwności losa, ale też i żadne z nich nie złożyło 
tyla i tak wspaniałych dowedów męstwa i bezgra- 
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Delegacya Hnuonłów w Warszawie: Uczestnicy i przewodniczący delegacji 
Aj- fot. Maryan Fuks, Warszawa. 


z Kosowszczyzny. 


nicznego prawie poświęcenia się, jak Lwów. Te lata 
wojenne, to najpiękniejsza karta w dziejach nowo- 
czesnego Lwowa, a zarazem dowód, niczem zbić 
się nie dający, że jest to miasto nawskróś polskie, 
gdyż taką jest większość jego mieszkańców, którym 
woli swej nie potrafi narzucić garstka szowinistycz- 
nych Ukraińców, posiłkowana err syonistów, gło- 
szących wprawdzie swą nentralność, lecz postępują- 
cych zapełnie inaczej. Przejścia polskiego Lwowa, 
zwłaszcza z czasów okapacyi ukraińskiej, a następ- 
nie inwazyi bolszewickiej, to karty pisane wprawdzie 
krwią serdeczną, lecz otoczone tak świetną aareolą 
bohaterstwa i męczeństwa, iż jej wieki nie zatrą. 
Polskie społeczeństwo nznaje też te zasłagi, jakie 
polski Lwów położył w tym okresie, a widocznym 
znakiem tego nznania było ozdobienie herba miasta 
Lwowa krzyżem Virtali maliłari, na który sobie 
niemal każdy Lwowianin Polak rzetelnie zasłażył. 

W prz ddzień rocznicy dnia, który pozostanie 
na zawsze jasną chóć żałobną kartą w dziejach 
Lwowa, odbył się uroczysty obchód, poświęcony 
wspomnieniom pierwszego listopada i pamięci pole- 
głych w obronie miasta. Tembardziej uroczysty, że 
połączony z chrztem sztandara pierwszej załogi 
obrony Lwowa, ofiarowanego przez mieszczanina 
lwowskiego obrońcom miasta. 

Przed żałobnem nabożeństwem zs poległych 
w kościele św. Elżbiety, dokonał poświęcenia sztan- 
dara przeor Zakona Dominikanów O. Gandysław 
Janik, Redzicami chrzestnymi sztandara byli: gene- 
rałowa Jędrzejowska z por. Marszałkowiczem, pani 
Michslina Trześniowska (matka ś. p. Teześniowskiego) 
z fnrdstorem sztandara panem Stanisławem Hesstm, 
p. Wacławowa Tiześniowska z prezesem Towarzy- 
stwa uczestników powstania 1863 r. p. Wojcie- 
chem Biechońskim, w zastępstwie wojewody Gza- 
bowskiego rad. Zimny z p. Grabską, p. Thaliowa 
z hr. Dziedaszyckim, por. Szymańska z st. rad. kolej. 
Gryglewskim, p. Łazowska z dr. Zakrajsem. Sztan- 
dar kolora ponsowego zdobi haftowany srebrem 
obraz młodego żołnierza polskiego, z drugiej strony 
srebrny orzeł i napis: „Obrońcom Lwowa — miesz- 
czanin lwowski“, Poświęciwszy sztsndar, O. Janik 
Zwrócił się z gorącem słowem do żołnierzy, wska- 
Znjąc im obowiązki żołnierza-Polska. 


Pamięci poległych. 


Dzień 2. listopada poświęcił Kościół katolicki pa- 
mięci zmarłych, w duia tym zbierają się też na cmen- 
tarzach wszyscy ci, którzy mają tam kogoś serca 
drogiego, by ozdobieniem jezo grobu i westchnie- 

niem dać dowód, że o nim 
' nie zapomnieli. Nie każdemu 
jednak danem jest, aby w trm 
smutnym dain mógł cdwiedzić 
miejsce wiecznego spoczynka 
swych bliskich. Zwłaszcza 
w czasie ostatniej wojny śmier- 
telae szczątki naszych ojców, 
braci i towarzyszów pozostały 
daleko poza granicami rodzin- 
nego kraju, rozrzucone niemal 
po całym świecie, pamięć ich 
czczą pozostali zdala cd miej- 
sca ich snu wiecznego. 

W tym okresie odbywają 
się też po naszych kościołach 
nabożeńitwa żałobne za spo- 
kój dasz zmarłych, a arządzają 
je tak poszczególne osoby lab 
rodziny, jak i zbiorowe kor- 
poracye. 

I częstschowski 27. pałk 
piechoty niezapomniał o swych 
towarzyszach broni, którzy 
młode swe życie złożyli na 
ołtarza Ojczyzny, broniącdziel- 
nie jej granic przed najazdem 
wroga. Mogiły ich to karhany 
strażnicze na kresach Rzeczy- 
pospolitej, ka którym dziś kie- 
ruje się serce i myśl tych, co 
pozostali, by prowadzić dalej 
dzieło, przez nich tak chla- 
bnie rozpoczęte. 

Wojenne Zaduszki garni- 
zona częstochowskiego odbyły 
się w sposób bardzo uroczy- 
sty przy udziałe wojskowości, 
władz cywilnych i tłamnie 
zebranej pobliczności, chcącej 
w ten sposób oddać cześć pa- 
mięci bohaterów, sercn ich 
tak bliskich, gdyż 27. pułk 
rekratnje się z Częstochowy 
| i najbliższych jej okolic, 

Z inicyatywy wojskowości odbyło się w ko- 
ściełe garnizonowym nabożeństwo żałobne, odpra- 
wione przez kapelana ka. Peche, który następnie 
w gorących słowach przemówił do zebranych, pod- 
nosząc męstwo i poświęcenie bohaterów zasłagnją- 
cych sobie swą wierną słożbą dla Ojczyzny na wdzię- 
czność całego polskiego społeczeństwa. Po nabożeń- 
stwie, na którem był obecny cały garnizon często- 
chowski, odbyła się defilada poszczególnych oddzia- 
łów przed jenerałem Pogorzelskim, korpusem oficer- 
skim ji przedstawicielami władz cywilnych, które 
przybyły prawie w komplecie ze starostą p. Kazi- 
mierzem Kńhnem na czele. 
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Delegacya Hucułów w Warszawie. 


Tak się jakoś dziwnie złożyło, iż w tym samym 
właśnie czasie, gdy inteligencya „zachodnio - akraiń- 
ska“, zamieszkojąca wschodnią część Małopolski, 
przygotowywała się do jawnego wystąpienia prze- 
ciw rządowi polskiema, w Warszawie bawiła dele- 
gacya lada rnskiego z tej samej części kraju, przy- 
była tam celem złożenia hołda Naczelnikowi Państwa 
i przedstawisnia swych próśb i dezyderatów. Byli 
to Hacali z powiatu kosowskiego, zatem z zakątka 
najdalej na poładnie wysuniętego, mieszkańcy prze- 
ślicznych górskich okolic, stosankowo mało zna- 
nych, a przecież tak zasługujących na bliższe po- 
Znani>. 


Nad mogiłą polskiego satyryka: Sp. Antoni Orłowski 
(Krogalee), dłago!etni współpracownik 
warszawskiej „Mnuchy*. 


Bawiła ona w Warszawie od dnia 21 do 28 paź- 
dziernika, aby w stolicy Polski wejść w kontakt z rzą- 
dem naszym i szukać z nim porozumienia, tembar- 
dziej, że Huculi cieszyli się zawsze sympatyą u nas 
i do Polaków odnosili się po sąsiedzku, jak nale- 
żało. Ich podróż du Warszawy zadaje kłam opo- 
wiadaniom „nieprzejednanych * politykow ruskich, 
którzy wyjazd do Warszawy ntradniali i twierdzili, 
że Rnsini wszyscy odnoszą się wrogo do naszej 
państwowości. Zamach lwowski na „Najjaśniejszego 
Pana Naczalnyka* wyjazd przyspieszy. W War- 
szanie umieszczono delegatów w doma Białego 
Krzyża, W Sejmie powitał Hacałów przybyłych 
w swoich strojach, w serdakach barwnych, z tor- 
bami skórzanemi i toporkami góralskimi, poseł pod- 
halański z Zakopanego Roj, poczem odbyli konfe- 
rencyę z Witosem. Dolegtcya przedłożyła szereg 
żądań politycznych, gospudarczych i koltnralnych 
posłom i ministrowi Skirmontowi, przez usta wójta 
z Żabiego, Dutczaka, wreszcie udała się do min. 
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Otwaroie 1 poświęcenie gimussysm państwowogo w Mioohowio : Budynek szkolny wzniesiony ofiarnością 
miejscowego i okolicznego obywatelstwa. 
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spraw. wewn., gdzie ją przyjął życzliwie wicemin. 
Danikowski, Na bankiecie zapewniono Hacołów, że 
rząd nczyni wszystko dla poprawy losu ladności 
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w całem społeczeństwie b. Kongresówki. „Macha“ 
była alcbioną lektarą nie tylko Polaków, ale i Rov- 
syan, niemiłosiernie nieraz, ale i dowcipnie i wy- 
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Ówierć wieku na katedrze muiwersyteckiej: Profesor medycyny sądowej na Wydziale lekarskim Uniw. Jag., 
dr. Leon Wachholz, 


hacalskiej. Przyjęcie miało bardzo serdeczny i przy- 
jacielski charakter. Byli też Hacali n ministra apro- 
wizacyi i sprawiedliwości, a wszędzie przyjęto ich 
serdecznie i życzliwie i przyrzeczono pomoc, o jaką 
prosili. Zwiedzili parę eatrów. Na przedstawieniu 
„Pana Twardowskiego" Spotkali się z delegacyą 
gdańską. Na zakończenie swego pobytu zjawiła się 
delegacya n Naczelnika Państwa, którego osobą i ła- 
skawem przyjęciem została wręcz oczsrowana. Do 
Naczelnika nrzemówił wójt z Zabiego, Dntczak, wy- 
rażając hold i zapraszając Naczslnika do zwiedzenia 
gór. Naczelnik z zainteresowaniem oglądał barwne 
stroje hacalskie i wypytywał delegatów o potrzeby 
i szczegóły ich życia. Hocnli spotkali się na gron- 
cie warszawskim wszędzie z przyjęciem życzliwam, 
o jakiem nie marzyli. Zaproszeń im nie brakowało. 
Konieczność historyczna, racya Stana i życiowe po- 
trzeby wzajemnego zbliżenia okazały się Bilniejsz:, 
aniżeli zaślepienie. 


Nad mogiłą polskiego satyryka, 


Piśmiennictwo polskie : oniosło stratę przez śmierć 
alubieńca Warszawy, nieocenionego satyryka i bu- 
morysty, śp. Antoniego Orłowskiego, znanego ca- 
łemn polekiemn społecz:ństwn pod literackim psen- 
donimem „Krogalca*, 

Z» czasów rządów rosyjskich warszawski tygo- 
dnik humorystyczny „Macha“ był jedynem może 
pismem, które pozwalało sobie na mówienie prawdy 
zaborcom i temn zawdzięczało swą popalarność, ale 
i prześladowania ze strony rosyjskiej cenznry. A dn- 
szą jej był właśnie „Krogalec”, który pracował 
w redakcyi „Machy* od r. 1883. aż do ostatnich 
chwil swojego życia. 

„ Utalentowany poeta, cięty satyryk i hamorysta, 
cieszył się śp. Orłowski nadzwyczajną wziętością 


twornie branych w szpony przez „Krogalca*, Do 
ostatnich chwil nie opnszczała go młodzieńcza wer- 
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tynnował następnie w Warszawie i Charkowie. Ta- 
lent poetycki ujawniał jaż w latach szkolnych. Z cza- 
czasów pobyta w Łęczycy pochodzą bardzo ndatne 
nułotne jego wierszyki, z latami talent poetycki rósł 
i potężniał, w dziale poezyi satyrycznej zajął wkrótce 
jedno z pierwszych miejsc. Prócz „Machy* zasilał 
swem piórem także i inne pisma warszawskie i pro- 
wincyonalne, przez pewien okres także i krakow- 
ską „Nową Reformę*, gdy w r. 1906 podzielił los 
wieln innych działaczy Społecznych, skazany „admi- 
nistracyjnym porządkiem* na zesłanie. Podobny los 
spotkał go i w czasie wojny Światowej, zmaszając 
do tułaczki po różnych miastach w głębi Rosyi. 
Scena polska otrzymała od śp. Orłowskiego trzy- 
aktową farsę wierssem: „Protest Strakczaszego*, 
przez dwa lata wydawał on pismo dia dorosłej mło- 
dzieży pod tytułem: „Naokoło Swiata“, 

Człowiek o rzadkich przymiotach serca i amy- 
sin potrafił sobie jednać wszystkich, nie wyłącza- 
jąc nawet ofiar swego satyrycznego pióra, które 
nznać mosiały, ża g yzł wprawdzie, ale „gryzł ser- 
cem“. Nie miał też nieprzyjaciół, a przedwczesny 
jego zgon okrył żałobą mnogie rzesze wielbicieli 
jego talento. Z śp. Orłowskim schodzi do grobn 
wybitny peeta, zasłażony działacz społeczny i tak 
rzadki dziś n nas prawdziwy satyryk. 

Sp. Orlowski zmarł w Warszawie w dnin 1. li- 
stopada b. r. wk 


Otwarcie i poświęcenie gimnazyum państwowego 
w Miechowie. 


Dnia 29 września br. miasto Miechów przeżywało 
piękną chwilę. W tym dnia bowiem odbyło się uro- 
czyste otwarcie i poświęcenie nowego gmacha prze- 
znaczonego na gimn. imienia T. Kościnszki. Po na- 


Wystawa przemysiu ludewege w Częstochowie: Gropa członków Komiteta Wystawy. 


wa, gorący patryctyzm i chęć służenia swemn spo- 
łeczeństwa w myśl dewizy :Hzdendo castygare mores. 

Urodzony w Łęczycy w r. 1809. jako syn loka- 
rza wojskowego, tamże rozpoczął stndya, które kon- 


bożeństwie, w czasie którego podniosłe przemówie- 
nie wygłosił prefekt ks. Swirszczewski, ndano się 
z procesyą do gmacha, gdzie odbył się ceremoniał 
poświęcenia, którego dokonał ks, kanonik Zapałowski. 


Wystawa Przemysłu Ludewege w QCzęałochwie : 1) Sala z ubiorami ludowymi z różnych okolic krajn. 2) Warsztat kilimkarski. 


Nr 46 


JADWIGA MIGOWA. 


PANTERKA 


(Powieść współczesna). 
11) 

— Nie, nie gniewam się, ale niech pan pa- 
mięta, że ze mną to tak nie można -ręka Sie.- 
nagla coraz śmielej poprzez cienką tkaninę sukni 
szukała jej ciała — pan sobie myśli, że jak ja 
przyszłam na kolacyę, to już wolno panu... 

— Ach, gdyby mi było wolnoł czy mogę 
mieć jednak nadzieję, że kiedyś mi będzie 
wolno! 

— E, także cośl My się tak mało znamy... 

— ja właśnie pragnę, żebyśmy się poznali... 
Czy pani jutro przyjdzie do mojego sklepu ? 

— jak będę miała jakiś sprawunek, fo 
przyjdę. 

— Dostałem transport wspaniałych paryskich 
perfum I 

— Cóż ten durny myśli, że on mnie na głu- 
pie perfumy weźmie — zaśmiała się w duchu 
Stefa i oddała znowu uścisk malarzowi. 

Reszta towarzystwa była już zupełnie zacza- 
dzona alkoholem. Zośka kompletnie pijana, zło- 
żyła głowę na ramieniu Olczaka i szłochając, 
skarżyła się na swój „psi” los. 

— Panie redaktorze, niech się pan zaopie- 
kaje nieszczęśliwą sierotą... Bo Ja już nie mogę... 
nie mogę... 

— Zaopiekuję się... zaopiekuję... kwiecie lo- 
tosu, kapłanko podkasanej muzy — bełkotał Ol- 
czak -- krowiento jakaśl... — wrzasnął nagle i po- 
chwycił kieliszek wina. 

— Niech żyje Bąbel... i jego potomstwo 1... 
Babell... Antoś, pożycz pięć tysięcy... Będę ci 
za to do chrztu trzymał szóstego syna — ja — 
przedstawiciel prasy 1... z 

— Milczł... milczi.. kiedy ja mówię!... — 
perorował Brzeżkiewicz, który spojrzał nań po- 
nuro. — Czy ty wiesz, nędzny reporterzyno, kto 
to jest Apolinary Brzeżkiewiczł... Przeklęta dolal... 
przeklęty los l... 

Pijacki toast Olczaka wywołał niespodzianą 
reakcyę u Babla. Roznamięiniony mężczyzna, pi- 
łany szampanem i kobietą, ustąpił nagle przed 
innym zgoła czlowiekiem... Przestał świdrować 
Stefe wzrokiem, usunął rozpaloną, chciwą dłoń 
z jej ramienia i przetarł czoło... 

Zdało mu się, jakby rozstępowały się czer- 
worą tapetą obite Ściany gabinetu... A poza nie- 
mi ściele się Śnieżny szlak nocy zimowej, wio- 
dący labiryntem ulic do dobrze znanego domu, 
gdzie w zacisznem mieszkaniu czeka nań w tej 
chwili rodzina... Z obłoku dymu tytoniowego wy- 
łaniają się trzy płowe główki, modre oczęta mi- 
gocą jak gwiazdki... Poprzez gwar zmieszanych 
głosów, brzęk kieliszków t talerzy, ochrypły 
śpiew Olczaka, kióry intonuje: „Ady mi to Ka- 
glu brdenie — ja się dzisia z tobą żenie" — prze- 
bija się cieniutki głosik ulubienicy ojca Krzysi: 
„Tatusiu l... tatusiu ł*... 

Pod naniesionym przez falę życia mułem 
sobkostwa i próżności promienieje różowa, bez- 
cenna perła prawdziwego, czystego uczucia... 
1 chwyta żal za serce — woła tęsknota... Oni tam 
czekają... czekają... 

— Panie Bąbel Ł... 

Na dźwięk tego wezwania budzi się Bąbel 
z zadumy i spogląda na Stelę niezupełnie przy- 
tomnie. A ją w tej chwili instynkt drapieżnej 
samiczki ostrzega, że oliara może jej się wy- 
mknąć... 

— Panie Antonil.. O czem pan tak myśli 2... 
daszego pan posmutniał 2... 

— | zabrzmiało to tak pieszczotliwie, tak ku- 
sząco przegłęła się postać dziewczyny, taki go- 
racy oddech owiał jego twarz, że wizya, wy- 
czarowana słowami Olczaka, znikła, rozwiała 
się w nicość... usta Stefki czerwone są i Soczy- 
ste jak dojrzałe wiśnie. rozchylone lekko wyzy- 
wają do pocałunku.. Zielone oczy fostoryzują 
i magnetyzują niby oczy węża... 

— Nie jestem smutny wcalel.. bo ty jesteś 
przy mniel... tyl.. tyl... usiami sięga do miek- 
kiego, śnieżnego policzka — do warg szkarłał- 
nych, pełnych, zmysłowych... 

Sternnagel wykręca Stefce z wściekłością 
rs potem zrywa się i rzuca krzesłem o po- 

oge. 

— Psiakrew L.. Dziewka l.. — kinie przez zęby. 

Stefka odchyla głowę: 

— Dosyć... dosyć... patrzą Się.. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Kiedy się zobaczymy, najpiękniejsza ?... 
kiedy ?... 

— Nie wiem... 

— Przyjdę jutro do teatru ?... 

— Ale ja mieszkam z matką... Ona mnie pil- 
nuje... 

— A.. Czy to musi Sie mieszkać z matką ?... 

— Naturalnie]... jakże inaczej młoda dziew. 
czyna z porządnej rodziny... Mój ojciec był urzęd- 
nikierm w uniwersytecie — przypomina sobie na- 
gle Stefa gadaninę matki — a zresztą... skądże- 
bym wzięła na osobne mieszkanie ?... 

— ja urządzę mieszkanko... Śliczne... wygo- 
dne mieszkanko. 

— Proszę panal co pan sobie myśli... ja nie 
jestem taka... co sie panu zdaje... 

— ja.. ja tylko pożyczę na wynajęcie i urzą- 
dzenie mieszkania... 

— A jak pożyczka, to co innego. Pożyczkę 
mogę przyjąć, ale kwit panu wystawię... 

— Pocóż między dobrymi przyjaciółmi kwi- 
tów... Słowo wystarczy... 

— Nof to prawda, że między dobrymi przy- 
faciółmi... 

Stefa miałaby wielką ochotę dowiedzieć się 
zaraz o wysokości tej przyszłej „pożyczki", ale 
boi się popsuć sprawę.. Nagle z fotograficzną 
dokładnością odbija się na. tkankach jej mózgu 
obraz Chaniewskiego i... ogarnia ją lęk... 

— Panie! chodźmy stądł.. już późno l... 

— Zaraz... zaraz l... — tylko zapłacimy l... 

Brzeżkiewicz z ponurego nastroju wpadł 
w awanturniczy i wymyśla Sternaglowi : 

— ldyoto l... kretyniel.. wyskrobku żydow- 
skil... ty chcesz się mierzyć ze mną, Apolina- 
rym Brzeżkiewiczem!... 

— Odczep się stary durniu |... 

Olczak, objąwszy ramionami Zośkę, ryczał 
zbyt wesołą piosnkę. 
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— Na co czekamy! Zimnol.. — zawołała 
Stefka, obwijając się swoim, dość cienkim pła- 
szczem. 

— Zimnol... — dzwoniła zębami Zośka. 

Wyrwane z przegrzanej atmostery, rozpalone 
alkoholem, dygotały teraz z zimna pod tchnie- 
niem mroźnej, jasnej, księżycowej nocy. 

W tej chwili będą dorożkił... — uspakajał 
Stefę Bąbel, trzymając ją pod rękę. — Jeszcze 
moment zaczekamy |... 

— Dobrze panu w pańskich bobrach |... ale 
ja się trzęsę w tym płaszczu... 

— Będzie pani miała śliczne, cieplutkie futro1... 

— Ahal.. czekaj tatka latka, a tymczasem 
zmarznę, zaziębię się, rozchoruję l... Gdzież te 
dorożki ?... 

— Już nadjeżdżajął... — rzekł Sternnagel, który 
cisnął ku sobie drugie ramię Stefy. 

Cale towarzystwo, zbite w gromadkę, cze- 
kało przed zamkniętym już | ciemnym lokalem 
restauracyjnym na owe dorożki, po które wy- 
słano otrzeźwionego już nieco Brzeżkiewicza. 
Ulica, oprószona śniegiem, skąpanym w Srebr- 
nem świetle księżyca, była zupełnie pusta i biała. 

W tej srebrzysto-białej jaśni odcięła się ostro 
ciemna sylwetka wysokiego mężczyzny. Wynu- 
rzył się z przecznicy i szedł krokiem Śmiałym, 
równym, sprężystym. Z pod puszystej, tutrzanej 
czapki błysnęja twarz w tem księżycowem oŚwie- 
tleniu bajecznie wprost piękna. 

Stefa targnęła się nagle: 

— Rom... — krzyknęła, nie bardzo zdając $o- 
bie sprawę z tego, co robi. Przechodzeń nie 
spojrzał nawet w jej stronę, spokojnie szedł. 

— Romi.. Rom l... — usiłowała wydrzeć ręce 
przytrzymującym ją Bąblowi i Sternnaglowi i bledz 
za Króleckim, który oddalał się szybko. Straciła 
zupełnie panowanie nad sobą. Odurzona alkoho- 
lem, podniecona przeżyciami wieczoru, oszoło- 
miona tem niespodziewanem zjawieniem się Kró- 
leckiego, rwała się ku niemu z całą gwałtowno- 
ścią swojej drapieżnej, zmysłowej natury, zwol- 
nionej na chwiłę z wędzideł konwenansu i wy- 
rachowania. : 

— Panno Stefanio l... 

— Stefciul... Co to znaczy... co się dzieje?... 

— Upiła się dziewczyna „na glanc*. 

— Preczl... preczl... wstrętni jesteściel... wstrę- 
talie rzuciła z brutalną szczerością. — Puśćcie 
mnie |... 

Nie puścili jej jednak. Przemocą wpakowali 
ja do dorożki, w której rzucała się, krzyczała, 
chciała bić i drapać swoich towarzyszów, a 
w końcu wybuchnęła histerycznym płaczem. 
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Lampka z czerwonego szkła, płonąca przed 
obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej w sy- 
pialni Bąblów, rzuca na pościel krwawe refleksy. 
Przez porysowane mrozem szyby wdzierają się 
promienie księżyca i kładą jasnemi smugami 
na podłodze, ślizgają po ścianach... 

France Bąblowej straszno jakoś.. Zda się 
jej, że po pokoju snują się fantastyczne cienie... 
unosi głowę z poduszki i żegna się: 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego... 
O1 Matko Przenajświętszał żęby ten Antoś już 
wrócił!... ojł żeby wróciłi.. Gdzie on siedzi? 
gdzie ?.. Czy on już całkiem zapomniał, że ma 
dom... czy on już ze szczętem serce stracił dla 
żony i dla dzieci... 

I zegar w sąsiednim pokoju bije godzinę 
trzecią... Pięcioletnia Krzysia, któ.ej łóżeczko 
ustawione jest pod Ścianą niedaleko łóżka ma- 
tki, obudziła się nagie. 

— Mamusiu... 

— (Co, córeczko 7... co robaczku ?... Dlaczego 
nie śpisz ?... 

— Tak mi się coś Śniło o tatusiu... Gdzie 
tatuś... 

Matce oczy nabrzmiewają łzami. 

— Spijl... dzieciątko moiel.. śŚpijl.. Tatuś 
zajęty... ale zaraz przyjdzie... 

— Tatuś teraz ciągle zajętyj — skarży się 
dziecko i podłożywszy piąstkę pod spoconą buzię 
zasypia znowu. 

Matka usnąć nie może. Czeka nadsłuchuje. 
Na ulicy skrzypią jakieś kroki. Może już mąż 
wraca... Niel.. kroki mijają bramę... To jeszcze 
nie on. 

Głowa kobiety opada. Nawpół zaplecione 
płowe włosy rozsypane po poduszce nasiąkają 
gorącą wilgocią kropel, toczących się jak płynne 
perły po rzęsach... Wątłą piersią wstrząsa szlo- 
chanie... 

I cóż z tego, że może sobie teraz trzymać 
sługi, które jej zatruwają życie grymasami i im- 
pertynencyą, może oglądać codziennie swoją 
mizerną postać w wielkich, pięknie szlifowa- 
nych lustrach, że mogłaby grać na fortepianie, 
gdyby grać umiała I że wolno jej przewracać 
się szarpanej troską niepokojem, po wspaniałem, 
mahoniowem łóżku i nasycać goryczą łez pu- 
chove poduszki, obleczone w wykwintną, cienka 
webe ?... 

Qj! nie przyniósł szczęścia ten wielki ma- 
łatek — tak szybko zrobiony, którego im wszyscy 
zazdroszczą... 2 początku to i ona się cie- 
szyła, pyszniła obszernem mieszkaniem na pierw- 
szem piętrze od frontu, nowymi meblami, kosz- 
townymi strojami, aie gdy Antoś zaczął się od- 
mieniać, unikać domu, przebywać ciągie w to- 
warzystwie jakichś obcych ludzi, wstydzić się 
żony l... bo on się wstydził... naprawdę wstydził... 

— Oji. jezul.. jezul... gardlem wyłażą mi 
te wszystkie dywany i leguminyl... 

Kiedy szła za mąż za niego, bardzo skrom- 
nie płatnego posługacza w aptece, Ot}. otwar- 
cie rzec by można parobka l... nie marzyła nigdy 
o tem, że zostanie taką bogatą panią i chodzić 
będzie w aksamitach, ale też ani jej przez głowę 
nie przeszło, aby ten dobry Antoś, co tak pocz- 
ciwie na nią patrzył, miał kiedy dla niej serce 
stracićl.. Poślubiła go przecież ze szczerego 
przywiązania, odrzuciwszy rękę starego majstra 
stołarskiego, którego swatała jej usilnie matka, 
właścicielka niewielkiej pralni... 

I eolrze im było ze sobą, choć z groszem 
bardzo liczyć się musieli i mieszkali w jednej 
stancyjce z plecem kuchennym, umeblowanej 
najprostszymi sprzętami... 

kiedy przyszło na Świat pierwsze dziecko. 
Jaś, który licząć dwa latka, umarł na Szkarla- 
tynę, jakże się Antoś cieszyłl... I kupił żonie za 
syna piękny pluszowy żakiet, a kiedy gromiła 
go za niesłychany na ich warunki finansowe 
wydatek, odparł z uśmiechem: l 

— Nie bój sięl... Jeszcze ty nie takie stroje 
będziesz miałal ja mam głowę nie od paradyl... 

Przyrzeczenia dopełnił. W czasie wojny za- 
czął robić jakieś interesy, na których Franka nic 
się nie rozumiała i w przeciągu paru lat stał 
się właścielem najelegantszej w mieście drogu- 
eryi oraz panem milionowej fortuny... 

— Nolceo ztego? co z tego?... Aksamitami 
serca nie uspokoi, kiedy bolil... Zresztą Antoś 
nawet skąpszym teraz się robi dla żony i dzieci... 
Z tymi jakimiś przyjaciółmi swoimi pieniądze 
traci... A może i z kobietami?... Może on sobie 
jakąś inną znalazil... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ROBERT HIOHENBE. 


Bella Donna 


Tłówaczenie 2 anytsiekłzgo Moji Starazowekiej. 
TOM IL x. 


Mimo woli dzika ironia przebiła się w trzech 
ostatnich wyrazach. Przestraszyła się i zaczęła 
kaszleć otulając się płaszczem, przyczem mu- 
siała wysunąć swą rękę z dłoni Nigla i była 
temu rada. 

— Nałykałam się tyle piasku i kurzu w po- 
ciągu — rzekła. 

Wyciągnął znowu swą dłoń, żeby ująć jej 
rękę i musiała ją dać. 

— Będę spał tej nocy — rzekł — gdyż po- 
wziąłem postanowienie. Gdybym tego nie uczy- 
nił — gdybym podszedł za pierwszą moją my- 
ślą... wiem, że nie mógłbym zasnąć. Wiem, że 
aile mógłbym. 

Patrzała na niego w milczeniu. 

— Ruby, pamiętasz pierwszy nasz wieczór 
tutaj ? 

— Tak — rzekła z wysiłkiem. 

Czy nigdy nie skończy? Czy nigdy nie puści 
mojej ręki? Nigdy nie puści jej do Nilu, do tei 
barbarzy ńskiej muzyki? 

— Myślę, że byliśmy bliscy siebie wtedy. 
Lecz.. lecz sądzę, że jesteśmy o wiele bliżsi 
teraz. Prawda? 

— Tak — rzekła. 

— Bliżsi, gdyż wypróbowałem ciebie; wypró- 
bowałem przez cały ten straszny czas mojej 
choroby. 

Uja? silniej jej rękę. 

— Ale ty, może, nie wypróbowałaś mnie, 
jak ja wypróbowałem ciebie. 

— Oh, nie wątpię o... 

— Nie, ale chcę, żebyś mnie rozumiała, tak 
jak sądze, że rozumiem ciebie. I dlatego powiem 
tobie coś... coś okropnego. 

jego głos uroczysty zastanowił ją. 

— Okropnego? — Szepnęia. 

— Tak. Nie chciałem tobie o tem mówić. 
Jednak, kiedy przyspieszyłaś swój powrót do 
mnie, nie załatwiwszy nawet wszystkich twoich 
interesów, uczułem, że powinienem powiedzieć, 
że jest twojem prawem lo wiedzieć. 

Milczała. Nie wiedziała o co chodzi. 

— Jest twojem prawem to wiedzieć. 

Zatrzymał się. Nie patrzał teraz na nią, lecz 
wprost przed siebie, w ciemność. 

— Przeszłego wieczoru Isaacson t ja siedzie- 
liśmy tutaj. 

Poruszyła się na dźwięk iego nazwiska. 

— Pytałem się go, na co właściwie choro- 
wałem. Co to była za choroba. Powiedział mi, 
że później powie. To było przedtem. 

Znowu Spojrzał na nią. 

Usta jej starały się wymówić — fak. 

— Kiedy po obiedzie siedzieliśmy tutaj, znowu 
go prosiłem, żeby powiedział. To było już po 
otrzymaniu twego telegramu. 

Skinęła głową. 

— Wiedział, źe przyjedziesz o dzień wcześ- 
niej, niż oczekiwałiśmy. 

Znowu skinęła głową. 

— I powiedział. Powiem fobie co powiedział. 
Powiedział, że zostałem ofruty.. ręka jej zadr- 
żała w jego dłoni.. — ołowiem podawanym ml 
w bardzo małych ilościach przez dłuższy prze- 


— Tak. 

— 1. I uwierzyłeś temu? 

— Tak. W takich razach Isaacson się nie myli. 

— Otrutył — powtórzyła. 

Wymówiła ten wyraz bez zgrozy, której się 
spodziewał, lecz jakby. machinalnie. Pomyślał, 
że może skutkiem zdumienia, 

— Lecz to nie wszystko — ciągnął dalej trzy- 
mając wciąż jej rękę. — Spytałem się, kto na 
Lonlil mógł pragnąć mojej śmierci. 

— Oto... olo właśnie, o czem myślę — rzekła. 

— A wtedy powiedział okropną rzecz. 

— Jaką? 

— Powiedział, że ty fo uczyniłaś. 

Wyrwała swą rękę z jego dłonł i oparła się 
o poręcz fotelu. Siedziała bez ruchu. Patrzeli na 
siebie. Milczenie ich było wciąż przerywane 
śpiewem dochodzącym z Loniii. 

A więc io zostało wypowiedzianel 
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Isaacson odkrył całą prawdę i wyjawił ją 
Nigiowił 

Uczuła niepokój połączony z ulgą. Siedząć 
tak, zdawała się patrzeć nie na Nigla, lecz we- 
wnątrz siebie. 

— Powiedział, że ty to uczyniłaś sama, albo 
ktoś inny za twoja wiedzą. 

Pozostawała milcząca i bez ruchu. Z myśłą 
o wyjawionej prawdzie Niglowi, łączyła się myśl 
o dziewczynie z Barondim na łodzi. 

— Wtedy kazałem mu wyjść, albo że go sam 
wyrzucę. 

— Ah — zawołała. 

Było pewne gorzkie zdziwienie w tym wy- 
krzykniku. 

— Wyszedł, lecz przedtem powiedział mi 
jeszcze... jeszcze inne rzeczy. 

Coś w jej twarzy, czy zachowaniu, czy śmier- 
tełnem milczeniu przerwanem tyłko prawie sar- 
kastycznym wykrzyknikiem, zaczęło go dziwić. 

— Inne rzeczy — powtórzył. 

— Jakie? 

— Powiedział, że przyjechał z Anglii, gdyż 
podejrzywał, że było coś złego. Że Spotkał cie- 
bie w Świątyni Edfu, że widok jego ciebie prze: 
straszył, że to nie ty prosiłaś go, żeby przybył 
do mnie na Lonłię, lecz, że fo on prosił, a ty 
się sprzeciwiłaś, Powiedział, że przysłałaś nawet 
list, prosząc, żeby nie przychodził. Dał mi fen 
list. Oto jest. Nie czytałem go. 

Włożył rękę do kieszeni, wyjął z niej list, 
a zarazem pozłacaną szkatułkę, którą Barondi 
jej dał w pomaraficzowym ogrodzie. 

— Orto list — rzekł. 

Położył go na stole. 

— Znalazłem to w twoim pokoju, szukając 
płaszcza — rzekł. — Pełna wschodnich kosme- 
fyków. 

Oczy jego patrzały pytająco. 

— Kupiłam ją wczoraj w Kalrze. 

Postawił ją. 

— Pomimo tego listu... mówił Isaacson... po. 
Szedł tego wieczoru i usłyszał naszą rozmowę 
na bałkonie; dowiedział się z niej, że pragnąłem, 
żeby był w Egipcie. 

Zatrzymał się znowu. Jego własne opowia- 
danie zdawało się coś w nim budzić. 

— Dlaczego mi nie powiedziałaś wtedy, że 
jest w Egipcie? — zapytał. 

Ledwo podniosła brwi. Ledwo mogła usie- 
dzieć. Miała dziwne silne uczucie fafałizmu. 

— Czy skutkiem tak silnej nlenawiści do 
Isaacsona? 

— läk. 

— Ale.. ale kiedy wszedł do mnie, powie- 
działaś, że go Sprewadziłaś. Powiedziałaś, że 
w świątyni prosiłaś go, żeby przyszedł, Pamię- 
tam to doskonałe. 

— Czy tak? — rzekła. 

— Tak. Dlaczego to powiedziałaś? 

— Nie pamiętam. 

— Nie... pamiętasz...? 

Powstał zwolna z krzesła. 

— Lecz.. lecz najdziwniejszą, rzecz, kiórą 
Isaakson powiedział... 

Położył rękę na poręczy krzesła i nachylił 
się trochę do niej. 

— Powiedział, że w koficu zmusił ciebie, 
żebyś dozwoliła jemu mnie leczyć... grożąc, że 
jeśli go nie dopuścisz, wezwie policyę. 

Nie odezwała się. Wszystko co mówił, spły- 
wało po niej jak woda i nie miało dla niej więk- 
szego znaczenia. Widocznie za długo walczyła, 
za długo się szarpaia I nalura zemściła się tą 
straszną obojętnością, która nastąpiła po tylu 
trwogach i walkach, po wymuszonej, rozpaczii- 
wej cierpliwości. 

— Rubył 


+ * 
* 


— Ruby! 
— Co? — spojrzała na niego — co takiego? 
— Nic nie mówiszi 
— Po co? Co chcesz, żebym powiedziała ? 
— Chcesz! ja... lecz... 
Nachylił się. 
— M ty nie myślisz... Że... ja... 
— Co 

— Powiedziałem ci fo wszystko, żeby poka- 
zać moje zupełne zaufanie do ciebie. Tylko dia- 
tego, żeby między nami nie było żadnego cienia, 
jakim i R być jakaś rzecz ukryla. 

—A 


— jeżeli są rzeczy, których nie rozumię — 
wiem, że mi je wyjaśnisz. Prawda? 
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— Nie dzisiaj. — Nie mogę nic wyjaśnić 
dzisiaj. 

— Niel jesteś zmęczona. jutro... jutro l 

— Ahl — powtórzyła. 

Pochvlił się nad nią i ujął jej obie ręce. 

— Chodź ze mną na górę! Chodźl 

Wstała. 

— Chodź! Przekonam ciebie... przekonam... 

Była jakby jakaś rozpaczliwa, dzika namięt- 
ność w jego zachowaniu. Starał się pociągnąć 
ją w stronę domu. Oparła się. 

— Rubyi 

— Nie pójdę! 

Zatrzymał się. 

— Ruby! — rzekł znowu innym już głosem 

— Nie pójdę! 

Puścit jej ręce. 

-— A więc nie wierzysz temu, co Isaacson 
powiedział? — rzekła. 

jedyną myślą jej było: — Zmuszę go do od 
dania mi wolności! Zmuszę go do oddania mi 
wolności. tak, żeby Barondi mógł mnie wziąć. 

— Co? — rzekł. 

— Nie wierzysz temu, co Isaacson powie- 
dział? — powtórzyła. 

— Wierzyć! Wypędziłem gol 

— Ty szaleńcze! — zawołała, czyniąc krok 
do n'ego. 

Chwyciła złoconą szkatułkę ze stołu. Wyrwał 
jej z reki. 

— Ki0.. kto? — zapytał zbielałemi wargami. 

— Mahmud Barondi — rzekła. 

— Szkatułka wypadła z jego rąk na taras, 
przybory do upiększania, których tak nienawl- 
dził rozsypały się po ziemi. 

Odwróciła się, otuliła płaszczem i pobiegła 
na brzeg N lu. 

— Ibrahim! Ibrahim] 

— My lady! 

— Podaj mi rękę! Pomóż m'1 Prędko? 

Ledwie, że nie spadła z brzegu. 

— Gdzie jest czółno?... ahl 

Potknęła się wstępując na nie i o mało nie 


padła. 

— Odbiłaj! 

Siadła na wąską, twardą ławeczkę i patrzała 
na światła Lonlii. 

— Jest dziewczyna na łodzi — rzekła po 
chwili. 

— Tak, my lady, dziewczyna. Czy Mahmund 
KA! będzie zadowolony z naszego przybycia. 
nie wiem. 


— Zostawić panią? 

— Tak. Wiócę... teluką Barondi'ego. 

— Mogę zostać, zaczekać, aż pani będzie 
chciała wrócić. 

— Nie, nie. Nie chcę tego. Obiecaj mi, że 
zabierzesz czółno natychmtast. 

— Wszystko, czego pani sobie życzy, mieć 
musi — szepnął. 

— Jak głośno żeglarze Śpiewają — rzekła. 

Zbliżali stę do Lonlii. Mrs. Armine palrzała 
pałającemi oczyma na o wiecone okna kajut, 
na górny pokład. na balkon, na którym fak 
często wysiadywała z Niglem. W gorączkowem 
podnieceniu zapomniała o lizycziem zmęczeniu, 
zapomniała o wszystkiem, myślała tyłko, że na- 
reszcie jest blisko Barondi'ego. Mąż p.zestał już 
dła niej istnieć. Zapadł się na zawsze w prze- 
szłość. Nie rzeka, ale przepaść tch dzieliła. 

— Barondił Barondi1 Barondil 
r Nareszcie może otwarcie należeć do Baron- 

"ego. 

W obecnej chwili zapomniała nawel o sobie, 
o swym wyglądzie. Obudziła się w niej kobieta 
zdolna czuć. 

Czółno dotknęło się boku Lonlli. Nubijczyk 
się ukazał. S$>iew nagle umilkł. Mrs. Armine 
spiesznie weszła na łódź. 

— Wracaj do Luksoru, Ibrahim! Wracaj 
zaraz. ' 
— już odbijam, My lady. 

— Zatrzymała się, żeby się przekonać, od- 
pływa. Dopiero kiedy czółno znalazio się na 
ciemnej wodzie odwróciła stę. Stanęła twarzą. 
w twarz z Hanzą. 

— Hanzal — rzekła zdumiona. 

Podłużne jego oczy przały na nią i pomye 
ślala, że jest w nich grożba. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


RODZINA BARDY 


Trybun zostawszy sam z młodzieńcem, sko- 
czył na konia, położył zemdlałego przed sobą 
i nim wróciła krwiożercza tłuszcza. popędził na- 
zad tą droga, którędy przybył młodzieniec. 

jeszcze stało kilku powsleńców koło mosiu; 
trybun zakrył młodzieńca płaszczem, żeby nie 
widzieli, co wiezie i pędząc przed nimi, krzy- 


ął: 

— Chodźcie za mną do Tcepanłałoa. 

Kiedy mu się zdawało, że już ich nikt nie 
widzi, skręcił nagle w lewo i jechał dalej siro- 
mą drożyną wśród gęstwiny. 


Rozwidniało. Słońce rzucało blado-czerwone 
swe promienie na góry okoliczne. 

Czasami ruszył się omdiały młodzieniec, szep- 
cząc: „łołanko*. Promień słofica spoczął na jego 
twarzy i obudził go. 

Znałazł się w małej schłudnej izdebce, oświe- 
wyb, przez słońce, wciskające się małem okien- 

iem. 
Łóżko, na którem leżał, z prostego wyciosane 
drzewa, zasłane bylo skórą niedźwiedzią: u nóg 
stał obrócony tyłem sążnisiy mężczyzna i zało- 
żywszy na krzyż ręce, wygłądał przez okno” 

Przy pierwszem poruszeniu młodzieńca obró- 
cił się ku niemu. Był to trybun. 

— Gdzież jestem? — zapytał Emeryk odu- 
rzony, starając się przypomnieć przygody prze- 
szłej nocy. 

— U mnie w domu — odparł trybun krótko. 

— Któż ty jesieś? 

— Nazywam się Numa, jestem trybunem 
w wojsku rumuńskiem, nieprzyjacielem twoim 
w bitwie, a ty jesteś. moim gościem, którego 
mam obronić. 

— Czemuś mię nie zostawił na ofiare twoim 
ludziom ? 

— Bo nierówną była walka. Siu przeciw je- 
dnemu. 

— Gdyby nie ty, byłbym się przebiłl 

— Bezemnie byłbyś zginął. O dziesięć kro- 
ków dalej byliby cię niezawodnie ukamienowałi 
ze skały. 

— A ty nie chciałeś tego? 

— Pewnie, bo byłoby i10 hańbą narodu ru- 
muńskiego. 

— jesteś marzyciełem, trybunie. 

— Równie jak i ty. Znam cię z Klauzenburga. 
To, co ciebie zagrzewa, rozpala i mnie. Ty ko- 
chasz swój naród, ja mój ubóstwiam. Twój wy- 
kształcony, większy, mój podupadły, osierocony. 
Ciebie uszczęśliwia milość ojczyzny, mnie nie 
daje odpoczynku. Ty chwyciłeś za szablę w obro- 
nie ojczyzny twojej, nie znając liczby nieprzy- 
jaciół, to samo i ja uczyniłem; być może, że 
my zginiemy, ale być może, że i z was nie zo- 
stanie śladu, ałbo, że wspólnie zginiemy, ale 
nie zginie ojczyzna przez to, że się broń zae 
wiesi na kołku. 

— Nie rozumiem twego żalu. 

— Nie rozumiesz? Czy uwierzysz młodziefi- 
cze, że mimo przeszłości tysiąca czterysiu lat, 
jak dzielne hufce Diurbanusa pokonane zostały 
przez rzymskie oriy, tu wśród zgłupiałego na- 
rodu znajdują się jeszcze rodziny, u kiórych 
z ojca na Syna przechodzą wieści dawnej sła- 
wy, że są ludzie, którzy ci pokażą, który las 
stol dzisiaj w Sarmisegethuzy i co to za miasto, 
gdzie niegdyś Decabal sławne kohorty konzulów 
szykował. Oh, biada temu miastu, kiedy te groby, 
nad którymi stoją pałace, otworzą się, a ludne 
jego ulice staną stę placem boju. Cóż się to 
stało z tym narodem, spadkobiercą takiej sławy, 
z potomkami groźnych Da<ów i podbijających 
cały świat legionów. ]a nie oskarżam nikogo, 
że go unieszczęśliwił, ale niechaj mnie niki za 
złe nie bierze, że chcę go uczynić tem, czem 
był przediem. 

— | zdae ci się, Że nadeszła do tego pora ? 

— My nie mamy proroków, ale wasi też nie 
dużo warci. Spróbujemy teraz, a jeśli się nie 
uda, powtórzą to nasi wnukowie, nie mamy nic 
do stracenia, co najwyżej kilku ludzi, a to tani 
towar. Wy więcej kładziecie na szalę, wy macie 
więcej do stracenia, a przecież biegniecie pod 
chorągwie bojowe. Cóż dopiero, gdybyście tem 

yli, czem my — narodem nic nie mającym, nie 
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posiadającym jednego majętnego człowieka, je- 
dnej wykształconej głowy, gdzie prawie co trzeci 
nazywa się popem, a każdy ledwo setny umie 
czytać; narodem wykluczonym z urzędu, z do- 
stojeństw, wegetującym z ciężkiej swej pracy 
i nie mającym ani jednego większego miasta 
w ojczyźnie, której jedną trzecią część uprawia. 
I czyż ma przyczynę pytać się ten naród, czy 
już czas umierać lub się odrodzić? Nie posiada 
nic prócz nędzy, a tej mu niki nie ocbierze. Nie 
dobrze ten zrobił, kto dopuścił, aby ten naród 
podupadł. 

— My nie za naród, ale za wolność chwy- 
ciliśmy za brcń. 

— Źle zrobiliście. Mnie wszystko *edno, kio 
panuje nademną, byle był sprawiedliwym i wy- 
wyższył mój naród, gdy fymczasem ty podzie- 
liibyś się wielkością i siłą twego narodu, byle 
nikt nie panował nad nim. 

Dziki krzyk przerwał rozmowę dwu przeci- 
wników. Tłum Wołochów walił się w nieładzie 
ku pomieszkaniu trybuna, niosąc na przodzie 
znak zwycięstwa: czerwone czako huzara. 

— Gdybym cię był opuścił, teraz zamiast 
czaka pokazywaliby twoją głowę. 

Zgraja zatrzymała się przed okienkiem try- 
p i sposirzegłszy go, powitała głośnym okrzy» 

iem. s 

Trybun miał do nich krótka po wołosku -prze- 
mowę, po której wystąpiło kilku krzycząc i wska- 
zując na wywieszone na diągu czako. 
Trybun zmięszany zwrócił się do młodzieńca, 
który tymczasem w kąt się wcisnął. 

— imię iwoje napisane było na czaku? — 
zapytał przerażony. : 

— Tak jest. 

— Nieszczęśliwy. Rozjuszony twoją ucieczką 
tłum przeczytał imię i chce napaść na wasze 
mieszkanie. 

— l ty zezwołisz na to? 

— Sprzeciwiać się nie mogę, bobym stracił 
zaufanie. Nie mogę zapobiedz temu. 

— Wydaj mnie. Niechaj się zemszczą na 
mnie. 

— To nie nie pomcże. Zdradziłbym się, żem 
r uratował, a tem nie uratowalbym twojej ro- 

ziny. 

— A jeśli wymordują te niewinne istoty, na 
czyją głowę spadnie ich krew niewinna ? 

— Na moją. Lecz daję ci sposobność odwró- 
cić mikka ię hańbę. Spełnisz ? 

~ w 


— Przebierzesz się i pójdziesz szybko do Klau- 
senburga, zbierzesz swoich towarzyszy i z nimi 
pospieszysz bronić swej strzechy ojczystej. Tam 
poczekam na ciebie i będziemy walczyć ze sobą, 
jeśli takie przeznaczenie; zabijesz mnie, albo ja 
ciebie, a walka nie będzie hańbą szeregów 
w otwartej szlachetnej walce. 

— Dziękuję, dziękuję! — szepnął młodzian, 
ściskając gorąco dłoń śmierielnego swego wroga. 

— Spiesz Się, tam ieży siermięga, ubieraj się, 
bierz tę pażurę *) i gdyby cię kto zairzymał, pokaż 
mu ją i powiedz imię moje; fo nic nie szkodzi, że 
nie umiesz po rumuńsku, ludzie moi przyzwycza- 
jeni do tego, bo mię często odwiedzają przebrani 
panowie węgierscy, a z twarzy, którą w nocy wi- 
dziano, nie pozna cię żywa dusza. 

Nim się przebrał młodzieniec, rozmawiał try- 
bun z iłuszczą; zgodził się na żądanie i kazał 
wyruszyć na zamek, obiecując, że sam pospie- 
szy za nimi niebawem. a 

— Przyjm na pamiątkę konia — rzekł mło- 
dzteniec do trybuna. 

— Przyjmuję, możesz go sobie odebrać we 
walce, ale się Śpiesz, żebyś się nie spóźnił. 
Opóźnienie przyniesie ci żałobę, a mnie hańbę. 

Po chwili szybkim krokiem szedł młodzie- 
niec ścieżką wiodącą wśród gór ku Klausen- 
burgowi. 

* K i * 

Było już po północy. 

Mieszkzńcy pałacu Bardy spali spokojnie. 
Zamknięte były drzwi sztachef, okna ciemne, 
kiedy naraz piekielna wrzawa przebudziła po- 
grążonych we Śnie. 

— (o fo za hałas? ~ krzyknął józef, wyska- 
kując z łóżka i Śpiesząc do okna. 

Na dworze przy świetle kiiku pochodni snuł 
się iłum niezliczony, wywijając wśród krzyku 
kosami i sierpami. 

— Wołochył — wrzasnął wbiegający koniu- 
szy cały drżący „k Óry przebudzony tym piekiel-. 


nym wrzaskiem, wpadł do swego pana. 
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— Włochył — krzyczy drugi, lecący w ślad 
pierwszego. Wszyscy bladzi jak ściana. 

— Pozamykać drzwi! — rozkazuje młody pan 
przytomnie — główny wchód zabarykadować sto- 
łami jadalni. Zawołajcie Barabasza i starego, ko- 
biefy pójdą w tylną część budynku. Nie trzeba 
się mięszać. Wy wszyscy zejdziecie się w po- 
ycd u skąd można obronić cały bu- 

ynek. 

Zdął dwie strzelby ze Ściany i poszedł do 
pomieszkania swego brata Tomasza. 

Ten już był ubrany. Dziwna rzecz. Najpięk- 
niejszy wziął na siebie ubiór węgierski, u boku 
wisiała ciężka krzywa szabla; zresztą przecha- 
dzał się spokojnie. Z jego pokojów wychodziła 
wspomniana rondella. 

— (Czy słyszysz fen hałas? — zapytał go Jó- 
zef, wchodząc z twarzą rozpłomienioną. 

Tomasz ruszył ramionami. 

— Spodziewałem się tego — odrzekł zimno,. 
przechadzając się po pokoju. 

— Czemuż nie zbierasz się do obrony? 

— Do czego to? Wymordują nas. Byłem na 
to b gg i już jestem gotów. Tak być 
musi. 

— Ale nie będzie, jeśli się bedziemy trzy- 
mać odważnie. Ośmiu nas jest mężczyzn, mury 
pałacu są mocne, napastnicy bezbronni i nie 
sprzyja im nawet ich położenie. Możemy sę 
bronić dni kilka, nim nadejdzie pomoc z Klau- 
senburga. 

— Zginiemy — odrzekł Tomasz zimno t ani 
jedna żyłka nie drgnęła na jego twarzy. 

— A więc ja sam będę bronił całego domu, 
ja mam żonę, dzieci, mam starą matkę, mam 
siostry. Ja będę ich bronił, choćbym pozostał 
sam jeden. 

W tej chwili weszli Barabasz i Szymon. 
a z nimi kobieta w żałobie. 

Barabasz niósł w prawej ręce okropny dwu- 
dziestoiuntowy młot, zgrzyłał zębami i z roz- 
iskrzonemi zbliżał się oczyma; poznać było po 
nim, że sam jeden gotów był napaść całą iłn- 
szczę. 

Za nimi szła wdowa z pistoletem w ręku. 

Na końcu lazł siary Szymon, cały drżący, 
błagając z płaczem, aby nie używano gwaltu. 

— Trzymajcie się odważnie - rzekła suchym 
glosem wdowa. — Nie trzeba za darmo dać życia. 

— Chodźcie za mną, zapędzimy ich do pie- 
kła! — krzyknął atlela, wywijając ciężkim mło- 
tem jakby piórkiem. 

— Nie trzeba się śpieszyć, stańimy tu w tej 
rondeli, stąd każdego kto się zbliży zastrzelimy, 
a potem, jeśli tego będzie potrzeba, możemy 
walczyć na schodach. 

— ja wam będę nabijać strzelby — dorzuciła 
wdowa. 

— Dla Boga! — jęczał Szymon — co chcecie 
robić. Jeżeli zzbijecie jednego, wymordują nas 
wszystkich. Nie róbcie tego. Trzeba z nimi po 
mówić łagodnie, trzeba im przyrzec wina, za- 
prowadzić do piwnicy. Dajcie im pieniędzy, uła- 
godźcie ich. Tomaszu, pomów ty z nimil — 
wrzeszczał Sfary, obracając się do iego, który 
= najmniejszego wzruszenia chodził po po 

— Daremne wszystkie zabiegi, daremna 
obrona, zginęliśmy wszyscy — odparł zimno. 

— Niema czasu do stracenia — przerwał j6- 
zef niecierpliwie — zabieraj Barabaszu broń ze 
ściany i rozdzieł ją między służących; oni niech 
zosianą przy tylnych oknach, a nas dwóch wy- 
starczy tutaj. Stań sobie siostro za oknem, żeby 
cię nie uderzyli kamieniem. Przy nabijaniu uwa- 
żaj, żebyś mocno kul nie przybijała, bo nie bę 
dzie można strzelać celnie. 

— ja nie dam wam sirzelać! — wrzeszczał 
starzec, odciągając Józefa od okna. — Nie wolno 
strzelać I Stójcie spokojnieł 

— Idź do piekła stary. Może chcesz nas 
święconą wodą bronić przeciw gradowi kamieni. 

Na te słowa wpadło kilkanaście kamieni, ta- 
miąc sprzęty i co Stało na drodze. 

— Poczekajcie, niech ja pomówię z nimi — 
błagał Szymon; — ja ich uspokoję, rozumiem ich 
język. To wszyscy moi znajomi, dobrzy łudzie, 
pójdę do nich? 

— Źle robisz. Jak ich będziesz prosić, za- 
mordują cię. a działając przeciwnie, ziękną się. 
Zosteń tu i bierz pistolet do ręki. 


(Clag dalszy nastąpił. 
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Waszyngtońska konferencya w sprawie ogólnego 
rozbrojenia właściwie udać się nie powinna, gdyż bra- 
Łuje na niej dwu najważniejszych osobistości, ta jest 
Lioyd'a George'a i... kronikarza „Nowości Jłinstrowa- 
nych. Lloyd Gaorge pozostał w Maropie aż do osta- 
tecznego załatwienia sprawy irlandzziej, którs znowa 
się wikis, kronikarz nie wybrał się zaś za Osoan z tego 
powodu, iż go tam prawdopodobnie przez pomyłkę, nio 
zaproszono, pozatem cholałby tu na miejscu śledzić 
rozwój wypadków wsohodnio - małopolskich, które są 
potwierdzeniem tego, 00 w poprzednich kronikach na- 
pisał o stosanka zachodnich Usraiców do Polski 
fo dziwnej krótkowzroczności naszych afar decyda- 
jących, nie aniejących, lub też nie chcących dojrzeć 
nlebezpieczeństwa, jakie nam grozi ze strony domo- 
wego wroga, równie niebezpiecznego, jak dómowy 
złodziej. 

Po Fadskn, kongres bolszewicki, rusko-żydowsko- 
czeski, odbyty w nabndowaniach grecko-katolickiej ms- 
tropolil we Lwowio, to najważniejsze obecnie wyda- 
rzenie dnia. Res wroszcie spadną możo łaski z Oczn 
tych wszystkich, którzy dotąd przyjaź1ie asposobieni 
byli wobec drugiej naredowości, kraj nasz zamieszka- 
jącej, I brali za złe tamtejszym Polakom, żo nio sta- 
zają się przycisnąć do swogo soroa swych stryjscz- 
nych braci. Ale ich trzeba znać, aby wiedzieć, żo ta- 
kie „przyciśnięcio” naraziło by zdecydowanego na nio 
na powsine niebezpioczeństwo, gdyż brat- Uzralalec 
nie zapomniałby z pownością zabrać zo sobą nóż, i to 
może nawet poświęcany, aby sobie ułaćwić ten pię: 
kny akt sąsiedzkiego i przyjacielskiego zbliżenia. 

W jaki sposób władze lwowskie wpadły na trop 
bolszewickiego kongresu i to odbywającego się w miej- 
ace, gdzie się go można było najmniej spodziewać, 
tego nio wiemy. Być może doszły one do kłębka przy 
pomocy nici, wysnatych ze sprawy Fedaka, może to 
był przypadek, faktem jest przecież, że połów nda! 
się lm doskonale, I że zasłażyły sobie na wyrszy Azna- 
nia ze strony całego polskiego społeczeństwa. Polscy 
przyjaciele Ukra.k:ów zroznmieją może narsszcie, ja- 
kim dachem sẹ oni wobec nas ożywieni, go jednak 
najważniejsze, decydająco sfery w koalicyjnym kon- 
eercio msją sposobność zapoznania się z działalnością 
ewych papilów I z tem, co pośrednio może I dla nich 
stać się groźcem, bo chyba bolszowizma nawet pan 
Lloyd Georgo nie zechce popierać, choć tak zapamię- 
tale kokietajs sowieckich dostejników. W obecnej 
chwili, gdy sprawa byłej wschodniej części Galicyi ma 
wejść na porządek dzienny, odkrycie lwowskie powinno 
stanowczo zmienić kąt widzenia polityków koalicyjnych 
na sprawę zachodnio ekralńską, jeśli nio chcą ściągnąć 
na siebie zarzuty, ż6 są poplecznikami rache komnal- 
stycznego, przeciw któremu tylko pozornie występują, 
a w skrytości dncha są jego zwolennikami i radzi by- 
iby widsieć go 1 u aiobie, cieszy ich więc, iż posnwa 
się powoli, als stale w zachodnią stronę. 

Tajoiki polityki są dla zwykiych prefanów, nie 
x nią wspólnego nie mających, czemó niezbadanom, 
w guście wnętrza dziowiczego lasu. Bóg raczy wie- 
dzieć, jakio myśli roją się po głowach owych wielkich 
ladzi, którsy podjęli się uporządkować stssanki świa- 
towe. Być może, że roch bolszewicki jest im na rękę 
w żaden jednak sposób nie można przypańcić, aby 
zgadzał się on z dążeniami Kościoła katolickiego, do 
którego zaliczają się takto i Uzralńcy, a ich metro- 
polita, Szeptycki, radby nawot odegrali rolę apostoła, 
dążąc, jak tego dzł dowody, do zjednoczenia prawo- 
aławnej cerkwi z Rzymem. Ciekawa zatem rzocs, czy 
wiedział on o tem, co cię dzieje tnt pod jego bokiem, 
jekli zaś nio wiedział, co na to powio. Nie jest wy- 
klaczonem, to myszy rozbrykały się cznjąc brak kota 
w doma, z drugiej jednak strony dziwnie jakoś wy- 
gląda obecneść jego sekretarza, Bazylanina, na kory- 
tarsu przed drzwiami sali, w której odbywały się po- 
siedzenia pod przewodnictwom „czerwonoj Olgi“. Tió- 
maczenie się świętejarskich czynników, iż nio wiedziały 
komu się salę wynajmnje I w jakim celu, stol w sprze- 
czności z „biblioteką* bolszewicką, wykopaną w jednej 
z piwnic owego budynka. Wszystko te, wzięte rszom, 
wskazuje, że ma się w tym wypadku do czynienia 
z tendencyjnio obmyślaną robotą, skierowaną na szkodę 
państwowości polskiej, że agitacya bolszewicka cis- 
szyła się wybitnem poparciem tych, którzy u Świę- 
tego Jura rezydują, a kongresowi użyczono gościny 
w tym celu, aby go uchronić przed ciekawem okiem 
niepowołanych, bo chybs nikt nie wpadłby na myśl 
sznkania go tam, skąd się mają rozchodzić nawoływania 
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do ntrzymania porządku w społeczeństwie, zgody chrze- 
ścljańskiej i miłości bliźniego. Jośil zaś ks. metropolita 
Szeptycki I jego adlatasi chcieli może swe apostolskie aspl- 
racye skierować i w szeregi komunistów i rozpocząć ich 
nawracanie, to wybrali bardzo nieodpowiedalą porę i te 
nawet dla aumej zachodgiej Uzralny, gdyż wyświad- 
czyll jej prawdziwie niedź miedzią przysłagę w chwili, 
gdy powinno jej zależeć na utrzymaniu dobrej repatacyi 
w oczach Galego Świafa. 

Wiemy, niestaty, z jaką sympatyą odiosi się 
wnuk Fredry do polskiego społeczeństwa, dając w ten 
sposób budujący przykład swój owczarnaf, mamy prze- 
cioż o nim zbyt dobre wyobrażenie, by:.my mogli 
przypuściće, aby kongres bolszewicki za jogo wiedzą 
I s jago poparciem analizł gościnę pod dachem ba- 
dynka, zostającego w jego zarządzie, nio licowałoby 
to bowiem z jago stanowiskiom, jako kapłana. Stato 
się to zapswne bez jego wiedzy, ale w takim wypa- 
dku, dowiedziawszy się o tom, powinien ks. S :optycki 
przyspieszyć swój powrót z Maoryki I poddać grun- 
townym oględzinom swą owczarnię, wśród której znaj- 
dają się widocznie i parszywa owco, mezące bardzo 
łatwo roznieść zarazę i pomiędzy jego trzodę, a tego 
ohyba sam nie pragnie. Jskll postąpi Inaszej Będzie to 
dowodem, że dla celów polityki zapomina © swych 
obowiąckach, clątących na nim jako na pasterza ida- 
jąc w rękę broń nieprzyjaciołom Kościoła katolickiego 
którzy toż niezawodnie nie omieszkają z niej skorzy- 
stać. Piee bolszewickie tak są dslekio i różne od tych, 
jakie głosi nasza religia, że nio można Nawet prsy- 
pnńcić, by się jo dało sprawadzić do wspólnego mis- 
nownika, którym w danym wypadka byłaby chęć szko- 
dzenia polskiej państwowości, a działania na korzyść 
usamodzioląlenia zachodniej Ukrainy. Polityka, pro- 
wadzona w ton sposób nis m»z0 przynieść spodsiowa- 
nych owoców. 

Fadak, różne tajne organizacys uzrslńskie, wroga 
nam agltacya za granicą, otwarto grożonie zbrojnem 
wystąpieniom i terroram, ostatnio zaś koagres bolsze- 
wicki na obszarze cerkiewnym Św. Jara, te wiązanka 
aympatycznych a woaqych kwiatków, aszczkniętych 
w atralńskim ogródza, świadczących, że jest zach wa- 
szczony | wymaga radykaliego oczyszczenia, póki jesz- 
czo Czas na to. CI, od których te zależy, powinni alę 
tem zająć co rychlej, aby potom nie maleć sobie do. 
wyrzusenia, te „mądry Polak po szkodzie”. 

Niechaj nas przypadkiem kto nie poządza o wro- 
gio usposobienie wobec Rusinów, Jsstsśmy i byliśmy 
zuwszć za zgodnem współtyciem z nimi, tak zwanych 
jednak Ukraińców, jak to jak niejednokrotnie zazna- 
ozyliśmy, za Basinów nie tważamy, jest to bowiem 
wytwór sztaczny a Nająowszych czasów, stworzony 
dzięki niemądrej polityse austryackiej, której menerom 
wydawało się, żo w ten sposób agrantają swo wpływy 
wo wachodniej Earopie, 

Dość niejasno przedstawia aię także stesnuck „bra- 
el Czechów* do nas, © ils go rozpstrajemy na tle 
przyjaźni czosko-akrsińskiej. Riąd i prasa czeską cie- 
szą się rzekomo z tego, ż6 między Polską a Cis hu- 
mi przychodzi powoli do porozumienia i wygładzania 
dawnych nierówności, co dla oba stron może mieć tylko 
dodatnie Bastępstwa, kontrastem bardzo jaskrawym 
tych oświadczeń jest kokietowanie zapółnie otwarte dy- 
ktatora zachodniej Ukrainy, Potraszewycza, i poplo- 
ranie jego antipolszich dążeń, tak moralas, jak I ma- 
teryalno. Ale „bracia Czesi” mają bardzo cznłe ssree, 
looz głównie tylko wtedy gdy rozchodzi się © ích inte- 
ros, a, jak jaż w poprzedniej kronico wspominaliśmy, 
zależy im bardzo na tem, aby mieć wygedny pomost 
łączący ich z Rosyq, a takim może być tylko Uxralna, 
pojęta w nowoczesnem tego słowa znaozonia, nigdy 
zaś Polska. I .m pachnie też drohobycka nafca, w sa- 
modzielnej Uzrainie petruszoewyczowskiej mogliby się 
rządzić, jsko jej dobrodzieje, niczem szara gęś. Os cl 
korzystają zresztą z każdej sposobności I mie żałoją 
nam szpilek. Nie tak dawno temu antipelsko usposo- 
bieni Białorusini znaleźli u nich w imię braterstwa 
Słowiaa gościnne przyjęcie, zależy im widocznie na 
tem, aby Polska znalazła się w jak najtrudalejszem 
položeniu, a wtedy pospieszą może jej z pomocą. Jak 
jednak ta pomoc wygląda i jak pojmają oni brater- 
stwo, wie to każdy, kto soble zdaje sprawę z tego, 
jaką rolę odegrali oni w historyi naszıgo Narodu od 
najdawniejszych do najqowszych czasów, W zastese- 
wanin do nich powinno się nwzględnisć zawszo przy- 
słowie; „Chroń mnie Panie Boże od przyjaciół, bo 
z nioprzyjaciółmi dam sobie radą"... Może obecnie, po 
nawiązania stosanków handlowych I politycznych z C10- 
chami sytnacya się poprawi, gdyż wchodzi ta w grę 
mie sentyment, alo interes, Czechom bowiem zależy na 
tem, aby otworzyć drogę do Polski dla swego prze- 
mysła, mogącego liczyć na zbyt tylzo w kiernnka 
wschodnim. Osbeno kierownictwo naszych spraw za- 
granicznych odnosi się do Czechów bardzo przyjaź e, 
bardziej nawet, niš nu to zaslngują, bo nie trzeba 
zapominać, że te naród geszefciarski, dla którego wła- 


saa korzyść jest jedynem I najświętszem przykaza- 
niem, czekający tylco na to, by ma podać bodaj xo- 
miec palca a on potrafi już njąć za Całą rękę I, ani 
się spóstrzeżesz, jak cię chwyci za głowę. A wtódy 
jał po nas, spełniły by alę bowiem marzenia czeskich 
polityków o stworzenia „Małej koalicyi* wraz z Pol- 
ską, sł» pod patronatem i opieką Pragi, która przejęła 
po oarskiej Rosyi ideały pznslawistyczne, mające Oze- 
chom zapewnić świetną przyszłość kosztem innych na- 
rodów słowiańskich. 

Jeszcze ciekawiej przedstawia się nasz stosunek 
do R Byl sowieckiej, która wprawdzie po zawarciu po- 
koja w Rydze powinnaby żyć z nami w przyjaźni ale 
pojmuje ją na swój sposób prąc ka zachodowi. Pe- 
sit sowiecki w Warszawie, Karachan, zaczął się też 
rządzić w Polsce, jak ekonom na folwarku, a naszo 
kiernjące afsry z dziwną uległością I bez zastrzeżeń 
poszły me na rękę, społolając jego żądania co do wy- 
dalsnia z granic krajn osób, dla sowieckiego rządu 
rosyjskiego niebezpiecznych. Jeżli tych samych motod 
mialby używać I rząd polski powialen domagać się 
wydalenia z granic naszg» krajn przedewszystkiem 
samog» pana Karachana í cał g» personala jego posel- 
stwa, któro stało się oentralią agitacyi bolszewiekiej 
na Polskę, tem niobózpieczalejszą, iż osłoniętą niety- 
kalneścią. Zdajs się jednak, żo pan posoł zrozumiał 
jat, że stanowiska jego w P.lsco praskroczyłó sarres 
dypłematycznej przyzwoitości, skore, jak donoszą osta- 
tnie telegramy (piszzmy to w sobotę...), opuścił War- 
azswę, skąd wyjechał jak jadal twierdzą na karacyę 
do B:rllna, dradzy natomiast dowodzą, że powrócił 
do ejczyzny, gdzie już na stałe pozostanie. Rosya, jak 
okazują farta, nie straciła jeszcze nadziei, żo uda cię 
jej agrantować w Polsco swe wpływy i zaprowadzić 
u nas „raj komańdistyczny*. Waosić to można także 
us słów „OCcarwonej Olgi", aresatowanoj wo Lwowie, 
którs oświadszyła, żs zobaczymy za trzy miesiące, 
czego dokona Trocki. 

Na brak przyjaciół narzekać więc nie możemy, 
otoazeni jostsómy nimi zə wszystkich stcoa I to tak 
szczelnie, że, gdyby nle ów kawałek dostępu do me- 
rza, jaki się nam dostał, nio mielibyśmy którędy na- 
wet nosa na świat szerszy wystawić, A cl wszyscy 
przyjaciela, w szczególności zań najbliżsi, to jest Czesi 
1 bolszewicy, są dla nas tak sympatycznie asposobieni, 
źe z miłą chącią pozbyli by się nas z pomiędzy siebie, 
gdyż przoszkadzamy «m w bozpośredniem zetkalęcin 
się ze sobą. O trzecim najbliższym sąsiedzie, to jest 
o N.emoach, nis wspominamy, ol bowiem występują 
stslo wrogo wobec nas, wiemy zatom, kogo mamy 
pod bokiem, 

Mie wszystko to jest niczem w porównaniu, jak 
powiedziałby mędrsoc Pański z... wiecznością lub ki 
szonymi ogórkami. O kłopotach politycznych zapomnie- 
liśmy bodaj na chwilę, a radość aspełniła serca nasse, 
oto bowiem doniosły pisma codzienne, ża marka pol- 
ska idzie coraz bardziej w górę, a obee walacy spa- 
dają na tob i na szyją. Na „ozarnej giełlzie* popłoch 
{í prawdziwie sąday dzień, nasi „aeQtralai* fioanalści 
mają jeszcze dłaższe nosy, Niż zwykie, a każdy z nich 
jest żałośniej nsposobieny, niżeli prorok Jeremiasz, 
gdy opłakiwał zbarzenie Jsrozolimy. Niedługo czekać, 
a ujmie się za nimi Lloyd Gorge, prsypominając nam 
postanowienia traktata wersalskiego © ochronie praw 
mniejszości narodowych i wzywając do zmiany kie- 
raaka pod rygorom zastosowania sankcyi karnych. To 
mą dzik w modzie, każdy stosswałby je chętnie, meżna 
nowiem na tem zrobić dobry interes. Cechy 1 Jaga: 
sławia grożą takiomi sankcyami Węgrom z powodu 
niefortuaocgo wystąpienia ex-króla Karolu, który, jak 
nieszczęśliwie przylociał na Wegry, tak szczęśliwie 
jaż z nich odpłynęł, Wialka Kəaitoya broni Węgry 
przed sachłannośsią „maloj“, gdyby bewiem sąsiedzi 
dobrali się do ioh skóry, z Węgier, i tak jut okrojo- 
nych naalożycia, afb pozostałoby nio. 

Nasza radość s powodn wsb'jsnia się w górę ma- 
rki polskiej jest, jak dotąd, szczególałej w Krakowie, 
czysto platóniczną. Czytamy wprawdzie 6 tem eodziea- 
nie 1 to na własze oczy, alo nie możemy tego jakob 
odcsać na własnej kieszoni, w miarę bowiem, jak 
marka zyskejo na wartości, drożejo wszystko, a rząd 
daje piękny przykład pasksrzom í liahwisrzom, jak 
mają postępować, podnosząc w dalszym elągu wszel- 
kiego rodzaja opłaty. Przykład działa zachęcające, 
w ostatnim tygodnin podrożało satem mleko z ośm- 
dziecięca marek na sto czterdzieści za l:tr, kwadrans 
jazdy dorożką kosz aje nie jak dotychczas trzydzieści 
mirek lecz sto ośmdziozłąt, bilet tramw»jowy dla eb- 
cego ©zterdziości marek, dla Krakowianina trzydzieści. 
I tak dalej wszystko idzie w tym samym porządka, 
a przeciętny śŚmiirtelnik w żadsn sposób nio mośe 
się doczekać tej radosnej chwili, kiedy będzie można 
zacząć odozawać „dobroczynna skatki* wojny światowej, 
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W uroczystości tej uczestnikami byli: Wojewoda 
kielecki p. Pękosławski, przedstawiciel M. W. R. 
i O. P, p. Warchoł, tatejszy starosta p. Wieczorek, 
dyrektor gimnazyam pań twowego w Olkusza p. 
Dnbaj, przedstaw ciele korpusu oficerskiego 25 p.p., 
liczne rzesze inteligencyi, mieszczaństwa, włościsń- 
stwa oraz grono nauczycielskie wraz z wychowan- 
kami zakładn w liczbie 480. Po poświęcenia wygło- 
sił przemówienie do młodzieży prezes Komitetn 
gimnazyalnego p. Zaporski, podnosząc ofiarność 
i wytrwałcść tutejszego Społeczeństwa, które zało 
żywszy w czasie okapzcyi prywatne gimnazyam 
przed 5 cin laty z dobrowolaych składek potrafiło 
nabyć bndynek z ogrodem za sz'ść milionów marek 
na pomieszczenie cśmio klas wego gimnazynm. Pan 
Wojewcda w następnem przemówienia zaznaczył 
różnicę między wychowaniem młodzieży w czasach 
rosyjskich a obecnie. Delegat Ministerstwa p. War- 
choł przedstawił młodzieży znaczenie wychowania 
w szkole państwowej. Z ramienia Rady Pedagogicz- 
nej przemawiał p. Cłąsiorek, biorąc jako motto 
swego przemówienia słowa Krasińskit; o: 
„Ciałom wszystkim rozdać chleba, 
Dnszom nszystkim myśli a Nieba“, 

"Jako przedstawiciel Rady miejskiej i rodziców 
przemawiał p. Szczeciński oraz imieniem włościań- 
stwa p. D:ńca, reprezentant kształcącej się młodzieży 
uczeń klasy ósmej p. Szczepka złożył ślubowanie 
Stosowaria się do przepisów i naśladowania cnót ua- 
szych wielkich i dobrych synów Ojczyzny. Wreszcie 
przemówił dyrektor gimnazynm p. Lech, dziękując 
nczestnikom uroczystości oraz tym wszystkim, któ- 
rzy czemkolwiek przyczynili się do wzniesienia 
średniej nczelni w tutejszym grodzie w tak ciężkich 
warnnkach. Na zakończenie odbył się skromny 
bankiet w jednej z sal szkolnych, w którym wzięło 
udział kilkadziesiąt osób. F, G. 


ćwierć wieku na katedrze uniwersyteckiej. 


Profesor medycyny sądowej Uniwersytetn Ja- 
giellońskiego Dr. Leon Wachholz ukończył w tym 
roka pierwsze ćnierćwieczs swej profesorskiej dzia: 
łalności. Na wyrsżae jego życzenie 1ocznica ta ma- 
Biała się ograniczyć do czysto zakładowej, domowej 
uroczystości. Siłą faktów i dzięki zasłagom Jubilata 
i rozgłosowi jego imienia przyłączyli się w hołdzie 
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całego szeregu lekarzy z Krakowa, Lwowa i z pro- 
wincyj. Imieniem Tow. lek. krakowskiego złożył Ja- 
bilatowi w serdecznych słowach życzenia prezes te- 
goż Towarzystwa, prof. Rosner, na ostatniem pa- 
ździernikowem posiedzenia nankowem. 

Profesor Wachholz mrodził się w ukochanym 


nowisk rzeczoznawców lekarzy sądowych. To też 
słasznie należy się dzisiaj Jabilatowi miano nestora 
polskiej medycyny sądowej, mimo, że przypadło ono 
Jabilatowi w pełni sił, energii i twórczości. Twór- 
czość zaś Jego nie zasklepiła sią w jednym tylko 
przez siebie obranym kisranka, lecz zażytkowaje 


Przed kenterencyg w Waszyngtonie: Siedziba rządu Stanów Zjednoczonych, waszysgtoński „Kapitol“, 
miejsce obrad m ędzynarodowej konferencji w sprawie rozbrojeń. 


przez siebie Krakowie 1867 roka i tataj ukończył 
chlnbnie szkoły Średnie i Wydział lekarski. Jako 
miedy lekarz wyjechał do Wiednia, do Edwarda 
Hofmanna, twórcy nowoczesnej medycyny sądowej, 
zapoznał się z nią Q jej źródła, przeszczepił ją na- 
stępnie na nasz grant i stał się mimo młodogo 
wieka twórcą polskiej nowoczesnej m:dycyny sądo- 
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Pogrzeb „nieznanege żełnierza* ameryksństiege we Frnnoyl: Żołnierze amerykańscy wnoszą trumnę 
da namiotu ustawionego na pokładzie „Olympii“. 


także Tow. lekarskie lwowskie i krakowskie, Wy- 
dział lekarski Uniw. Jana Kazimierza, liczni nczeni, 
koledzy, nczniowie i znajomi Jabilata, pojawiły się 
artykuły w prasie lekarskiej i codziennej. 
Najpierw na pierwszym wykładzie Jabilata w roz- 
poczynającym sią roka szkolnym złożyli ma z okazył 
25 letniej profesorskiej działalności gratulacye imie: 


niem obecnych asystentów i najbliższych współpra- - 


cowników: Doc. dr. Olbrycht, imieniem absolwen- 
tów medycyny, p. Gnoiński, imieniem słachaczów 
medycyny p. Zachert. Poza tem nadeszły życzenia 
od nczniów Jabilata: Prof, med. sąd. we Lwowie 
drn Sieradzkiego, prof, med. sąd. w Warszawie dra 
Grzywo Dąbrowskiego, prof. med. sąd. w Poznania 
dra Horoszkiewicza, od asystentów przy Zakładzie 
med. sąd. Uniw. Jana Kazimierza, od Tow. lek. 
lwowskiego, Sekcyi jarosławskiej, Tow. lek. mało- 
polskich, od lwowskiej Izby lekarskiej, tadzież od 


wej. Naszejm dycynie sądowej, która dawniej opierała 
się prawie tylko na kazafstyce, dał nowożytną ekspe- 
rymentalną podstawę, z malatkiego zakłada bez po- 
trzebnej i niedostatecznej aparatnry, biblioteki, ma- 
zenm itd., stworzył nsilnymi zabiegami Zakład nie- 
ustępający w niczem zakładom zagranicznym. W nim 
dokonał sto kilkadziesiąt prac własnych obok kilka- 
dziosięcin prac jego uczniów z najrozmaitszych dzia- 
łów medycyny sądowej, które szybko rozniosły jego 
imię daleko poza granice kraja i dzisiaj o jago ba- 
daniach, zwłaszcza zaś nad tlenkiem węgla í ntopie- 
niach, wspominają podręczniki sądowo : lekarskie od 
angielskich dv japońskich włącznie. Nie zapomniał 
także o uczącej Się młodzieży, dając jej, jeden 
z pierwszych, doskonałe podręczniki. Wszystkie ka- 
tedry medycyny sądowej w polskich uniwersytetach 
są zajęte przez jego uczniów, a to samo odnosi sią 
po największej części do tak odpowiedzialnych sta- 


on ją z powodzeniem tagże na niwie historyi i lite- 
ratory pięknej, dając w ostatnich czasach przepię- 
kny przekiad Fansta i historye szpitali krakowskich 
obok licznych mniejszych prac. 


Wystawa przemysiu ludowego 
w Czestochowie. 


Warszawskie Towatzystwo Popierania Przemy- 
sin Ludowego, założone przez Ś. p. ks, Benniego, 
rozwinęło w przedwojennych czasach bardzo żywą 
działalność na całym obszarze byłej Kongresówki, 
biorąc w opiekę przemysłową wytwórczość naszego 
luda i dokładając starań do doprowadzenia jej do 
należytego rozkwita. Masiano zwalczać liczne prze-. 
szkody, tak ze strony rząda rosyjskiego, węszącego 
wszędzie 2a agitacyą polityczną, jak i ze strony 8a- 
mego luda, nie rozamiejącego dobrodziejstw, płyną- 
cych dlań przez zyskanie nowego źródła zarobka. 
Tradności udało się szczęśliwie prz zwyciężyć, To- 
warzystwo zyskiwało coraz więcej zwolenników, 


Pegrzeb „nieznnnege żołnierza" amerykańskiego w6 
Franeyi: Krążownik amarykański „Olympia“, w chwili 
opuszczenia portn w Hayrze. 
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działalność jego zataczała coraz szersze kręgi, obej- 
mnjąc najrozmaitsze działy domowego przemysła 
lndowego i zakładając swe placówki w różnych 
częściach kraju, Urządzano liczne kursy przemysło- 
we, pokazy i wystawy, postarano się o dzielnych 
instruktorów, a społeczeństwo nia szczędziło popar- 
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kreślając znaczenie wystawy, następnie przemawiał 
p. starosta Kühn, dyr. Przemysła ludowego p. Mto- 
dzianowski i przedstawiciel ministerstwa rolnictwa 
przy województwie kieleckiem. i 

Wystawa przedstawia się wspaniale i wypełniła 
obszerny budynek. Licznie reprezentowany jest dział 


Echa nefortuunej wyprawy: Willa w Hertensteivie nad jeziorem „Cz'erech Yantonów*, dotychczasowa 
szwajesrska rezydencya byłej austryackiej pary cesarskiej 


cia szlachetnym zabiegom, mającym na cela uprze- 
mysłowienie kraju, a tem samem podaiesienie jego 
dobrobytu. I lad nasz garnął się chętnie do pracy, 
znajdując w niej zajęcie nie tylko przyjemne, ale 
przynoszące i materyalną korzyść, Wybuch wojny 
światowej przerwał na kilka lat pracę Towarzystwa, 
które obecnie, po nastaniu normalnych stosunków, 
badzi się na nowo do życia i dzięki wydatnej po- 
mocy ze strony rządu, rozpoczyna kontynuowanie 
swych zadań w warenkach daleko pomyślniejszych, 
niż poprzednio, 

Posiew, rzucony szczęśliwą ręką, wydał już 
swoje plony, Towarzystwo Popierania Przemysła Lo- 
dowego może się poszczycić zupełnie słusznie pra- 
cami swych papilów, zasłognjącemi na to w zupeł 
ności. Stwierdzają to dwie ostatnie wystawy, pierw 
sza z nich, urządzona przed kilka tygodniami w Ję 
drzejowie, draga w ostatnich czasach w Często- 
chowie we własnym bndynke w parku „Staszyca*, 
obok „Zagrody włościańskiej”. Otwarta została w tym 
celu, aby pątnicy, licznie w tym roka przybywają:y 
na Jssrą Górę, po zaspokojeniu potrzeb religijnych, 
mogli znaleźć rozrywkę i zarazem zachętę do wy- 
twórczości własnej, co przyczyni się do podniesie- 
nia ich dobrobytu. Wystawa taka nie chybi celu, 
gdyż widzimy ta pątników z całej Rzeczypospolitej 
jak długa i szeroka. 

Poświęcenia wystawy dokonał wobec przedsta. 
wicieli władz miejscowych i przybyłego delegata 
z Kielc, ks. Prałat Nassalski, który przy otwarcin 
pierwszy zabrał głos, w treściwych słowach pod 
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Echa niefortunnej wyprawy : Ex-cesa zowa Zyta podczas 
przechadzki w Hertensteinie w otoczenin swych towarzy- 
szek wygnania, 


ubiorów lodowych, zabawkarstwo, koszykarstwo, 
garacarstwo, tkactwo, które bardzo zaciekawiają li- 
cznych zwiedzających. 


Przed konferencyą w Waszynptonie. 


W dnin 14. bm, rozpoczyna się w Waszyngto- 
nie korf:rencya międzynarodowa w sprawie ograni: 
czenia zbrojeń, Niektórzy z uczestników przybyli 
jaż na miejsce, jak naprzykład marszałek francoski 
Foch, inni są w drodze, między nimi i Briand, 
Lloyd G:orge, zatrzymany w Earopie sprawą irlan 
dzką, zapowiedział swój przyjazd dopiero za dwa 
tygodnie, powierzając tymczasowo przewodnictwo 
delegacyi angislskiej Balfonrowi. 

Jak z głosów prasy, tak oficyalnej, jak i nie- 
oficyalnej wynika, wszystkie mocarstwa, razem 
wzięte, godrą się na to, że ogólne rozbrojenie po- 
winno być jak najrychlej przeprowadzone, każde 
jest do niego gotowe, lecz dodaje od siebie: „o ile 
nczynią to także i inni“, 

Japoński admirał Kato, jadący na konferencyę 
do Waszyngtonn, wyraził się wobec współpodróż- 
nych, że i Japonia jest za ograniczeniem zbrojeń, 
o ile projekt ten zostanie ogólnie przyjęty, w prze- 
ciwnym razie przeprowadzi konsekwentnie aż do 
ostatniego punkta swój program flotowy. A ta, 
jak gdyby na złość, ogłasza rosyjski rząd sowiecki, 
że mchwał konferencyi waszyngtońskich nie uzna; 
i do nich się nie zastosuje. Jeśli zatem Rosya roz- 
brojenia nie przeprowadzi, pogotowie wojenne mt- 
szą ntrzymywać i wszyscy interesowani, czyli, że, 
cała waszyngtońska konferencya będzie tylko ko- 
medyą, a dotychczasowe stosunki międzynarodowe 
i wzajemne straszenie się nowemi zbrojeniami, nie 
ulegną żadnej zmianie. 

W każdym razie oczy i uwaga całego świata 
zwrócone są obecnie na waszyngtoński Kapitol, 
otwierający gościnne swe podwoje na powitinie 
nszestników konfarencyi, mającej być pierwszą urzę- 
dowa zapowiedzią trwałego pokoja światowego. 


Pogrzeb „nieznanego żołnierza” amerykańskiego 


Francya i Anglia uczciły już pamięć „niezna- 
nego żołnierza”, obecnie przyszła kolej na Stany 
Zjednoczone. W tym cela zużądał rząd waszyngtoń: 
ski cd Francyi wyznaczenia zwłok jednego z pole- 
głych na francuskiej ziemi żołnierzy amerykańskich, 
celem przewiezienia do ojczyzny i uczczenia naro- 
dowym pogrzebem. 

W tym cela ekshamowano na cmentarza wojen- 


; mym w OCtalons sur Marne cztery mogiły a komi- 


sya, złożona z przedstawicieli wojskowości francu- 
skiej i amerykańskiej pod przewodnictwem prezy- 
denta Gwatemali Karlosa Herrery wyznaczyła jedne 
ze zwłok, Tramnę „nieznanego żołnierza“ ozdobiono 
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białemi różami i umieszczono w Specyalnie na ten 
cel przeznaczonej Srebrnej tramnie, przywiezionej 
z Amóryki. Następnie tramnę, okrytą czarnym ca- 
łanem, opatrzonym angielskim napisem: „Nieznany 
Amerykanin, który oddał swe życie w wojnie świa- 
towej“, przeniesiono do kaplicy w ratusza, gdzie 
honorową straż koło niej pełnili żołnierze amery- 
kańscy z okapacyjnego korpusn nadreńskiego i fran- 
cuscy. Katafalk ozdobiono pięknie palmami i wień- 
cami, tieomy mieszkańców odwiedzały kaplicę, by 
oddać cześć pamięci bohatera, którego śmiertelne 
szczątki prizawieziono następnie do Paryża, stąd zaś 
do Ha.vra, gdzie oczekiwał na nie amerykański okręt 
wojenny „Ołympia”. 

W Havrge z okazyi pożegnania zwłok wygłosili 
jen. Rogers i mer m'asta uroczyste przemówienia, 
na temat francosko amerykańskiego bratertwa broni, 
minister Maginot złożył imieniem rządu na tromnie 
krzyż Legii honorowej, poczem marynarze „Olym- 
pi“ zmieniając się z żołaierzami armii lądowej 
przenieśli zwłoki wśród szpalerów wojska francns- 
kiego i amerykańskiego na pokład krążownika, gdzie 
umieszczono je w specyalnym namiocie, sporządzo- 
nym z flag obu państw. 

O godzinie 3. min. 30 dnia 23 października br. 
„Olympia“ opuściła port w Havrze, odprowadzona 
na pełne morze przez statki wojenne fcancnskie. 


Echa niefortunnej wyprawy. 


Droga wyprawa 'x-króla Karola na Węgry skoń- 
czyła się zapełnem niepowodzeniem i prawdopodobnie 
odbierze mn dchotę do dalszych prób w tym kie- 
ranku, zwłaszcz», że unierachomieniem królewskiej 
pary zajęła się Anglia, znana ze swej gościnności, 
której skotki odcznł najlepiej na sobie cesarz fran- 
cnzów, Napoleon Bonaparte. 

Afera ta narobiła spero wrzawy w Enropie, 
zdawało się nawet. że stanie się powodem do zbroj- 
nej interweacyi Czech i Jagosławii, na szczęście 
z wielkiej chmury spadł tylko bardzo mały deszcz, 
a ex król bardzo rychło znalazł się w chsrakterza 


=—— 


Echa niefertunnej wyprawy. Ex-cesarz Karo) w ogro- 
„dzie swej szwajctrskiej siedziby, 


więźnia w ręka węgierskich wojsk narodowych. 
W każdym razie impreza ta stała się tematem naj- 
różnorodniejszych kombinacyi i bardzo fsntastycz- 
nych opowieści i zwróciła oczy na osobę pretendenta, 
który w odosobnieniu pędził spokojny żywot w swej 
szwajcarskiej rezydencyi w Hertenstein nad jeziorem 
Czterech Kantonów, póki go naprawdę dyaboł nie 
skusil do spróbowania znowa szczęścia. I teraz się 
dopiero tłómaczy, dlaczego nie doszedł do skatka 
projekt przesiedlenia się 1odziny 6x-królewskiej do 
Hiszpanii, iak o tem nie tak dawno szeroko mówiono 
i pisano. Król Karol chciał być bliżej Węgier, nie 
stracił bowiem nadziej powrotn na tron, w czem 
pomagali mu węgierscy legitymiści, ntrwalając go 
w przekonania, że armia i lad jest za nim i wy- 
starczy, aby się tylko zjawił na ziemi węgierskiej, 
a cel będzie osiągnięty. 

Tym kosicielem, który obecnie nakłonił go do 
przeds'ęwzięcia nowych prób zajęcia węgierskiego 
tronu, był pułkownik Ostenbarg, dowódca wojsk 
węgierskich, rozlokowanych w zachodnich komita- 
tach, zdeklarowany zwolennik ex-króla. Wysłał 
on do H:rtensteinu specyalnego karyera z zawiado- 
mieniem, że wszystko przygotowane do przeprowa- 
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dzenia zamacha stana i to skłoniło parę królewską 
do podjęcia ryzykownej podróży, tym razem drogą 
powietrzną, aby uniknąć zatrzymania na granicy. 

W ślad za tem zgłosili się w rezydencyi kró- 
lewskiej, kapitanowie: Alsay i Fekete, z którymi 
_Ksrol omówił szczegóły wyjazdn. Sprowadzili oni 
następnie do Duabendvrfa pod Zarychem monoplan 
„Janker*, nabyty w Holardyi, zaopatrzony w wy: 
godną kajntę dla podróżnych, a mogący przebyć 
170 klm. w godzinie. W tym samolocie prowadzonym 
przez kapitana Alsay'a puściła się w drogę para kró- 
lewska w dnin 20 października o godzinie dragiej po 
poładnia. Skierowano się ponad jeziora Konstanckie, 
ponad Alpy szwajcarskie i bawarskie, przerywając 
podróż w okolicy Kempton, gdzie masiano wylądo- 
wać, celem naprawy aeroplann, poczem Traszono 
w dalszą drogę i przeleciawszy ponad terytoryam 
anstryackiem na wysokości 3.500 metrów, do- 
tarto bez wypadka o zachodzie słońca do gra- 
nicy węgierskiej, gdzie opnszczono się na ziemię 
w okolicy Oedenbarga (Szopronia), w majętności 
hrabiego Csirazy'ego, cddalonej o pięć kilometrów 
od granicy. Paikownik Lechar, który jaż podczas 
kwietniowych prób Karola odegrał ważną rolę, do- 
prowadził parę królewską w ciąga nocy do Szopro- 
nia, gdzie nazajatrz rozpoczęła się „operetka królew- 
ska“ połączona z przeglądzm wojsk, powołanie do 
życia nowego gabinetn i pochodem na Budapeszt, 
której szczegóry znają Czytelnicy z telegramów 
pism codziennych. Wojna domowa trwała zaledwie 
jeden dzień, wierne rządowi wojska pokonały z ła- 
twością słabe siły królewskie, Karol wraz z Zytą 
dostali się do niewoli i cadem tylko aniknęii śmierci 
z ręki niejakiego Kissa. Parę królewską internowano 
następnie w T.hany, w klasztorze Benedyktynów, 
skąd następnie na angielskiej kanonierce przewie- 
ziono w dół Danaja do Gaiacz, gdzie miałk otrzy- 
mać decyzyę Koalicyi w sprawie miejsca jej pobytu. 

Ex król, na którego doznane niepowodzenie nie 
wywarło podobno zbyt wielkiego wrażenia, miał 
oświadczyć swema otoczenin, że został w błąd wpro- 
wadzony przez swoich węgierskich przyjaciół i stron- 
ników, małżonka jego jest natomiast złamaną na dacho, 


~ 


Z Iwowskiego teatru: Nowomianowany jener. sekretirz 
lwowskich teatrów miejskich, znany lterat i publicysta, 
Artar Scbrżder. 


do czego przyczynia się nadto troska o los dzieci, 
zostawionych w Szwajcaryi. 

Jako miejsce internowania byłej paty królew- 
skiej podają Maltę lab jedną z wysp Kanaryjskich, 
król włoski oświadczył gotowość udzielenia jej goś- 
ciny pod modrem niebem Italii, we willi Pianore, 
miejsca urodzenia królowej Zyty, gdzie przyrzekł 
gości otoczyć „należytą opieką". 

Datrontzacya Habsburgów jest rzeczą postano- 
wioną, między pretendentami do korony św. Szcze- 
pana znajdaje się syn arcyksięcia Fardynanda, 
a także i król ramoński. W tym drugim wypadka 
Węgry połączyłyby się z Rimnnią unią personalną. 


Z iwowskiego teatru. 


Praca nad reorganizacyą lwowskich stosanków 
teatralnych postępuje naprzód i rozwija się bardzo 
pomyślnie. Powołane czynniki dokładają wszelkich 
starań, aby złe, jakie się zakradło w ostatnich cza- 
sach na lwowską scenę, nsnnąć, a Teatrowi miej- 
skiemn przywrócić dawną jego świetność i sławę. 
Reformy, jakie się zaprowadza we wszystkich kie- 
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Ameryki z ramienia stronnictwa socyalistycznego 
celem urządzenia w tamtejszych Koloniach polskich 
szersgn odczytów o racha i idei socyalistycznej. 
Ostatnio pracowała w redakcyi chicagowskiego 
„Dziennika Ludowego“ i w jego lokalu redakcyjnym 
przy ulicy Milwankee are 953. uległa zatracin ga- 
zem świetlnym. Rano, około godziny dziesiątej zna- 
leziono zimne już jej zwłoki, a badanie stwierdziło, 
że powcdem śmierci był gaz świetlny, achodzący 


Eeha nieforlnunej wyprawy: Samolot „Juater*, w którym para cesarska odbyła swą ostatnią podróż na Węgry. 


runkach, mimo ciężkie obecne warunki, dają pełrą 
gwaraucyę, że rozpoczęte dz'eło doprowadzi do spo- 
dziewanych rezaltatów. 

Jedną z innowacyi, obecnie wprowadz nych w ży- 
cie, jest nstanowienie jeneralnego sekretaryatn miej- 
skich teatrów, w którym zbiegać się mają wszyst- 
kie sprawy, dotyczące lwowskiej scony, tak natary 
artystycznej, jak też i administracyjn*j, maszące iść 
ze sobą w parze. Kierownictwo sceny może się zmie: 
niać, jeneralny sekretaryat zapewnia ciągłość i nor- 
malny bieg wszystkiego tego, co ima związek z te 
atrom, 


Na tradne to i odpowiedzialne stanowisko po- 
wołano znanego i cenionego ogólnie literata i puili- 
cystę, redaktora Artara Schróiera. Powierzając w jo- 
go ręce ten tak ważny dla rozwoja lwowskiej sceny 
posterunek, dała Komisya teatralna wyraz zrozu 
mienia jego ważności, a zarazem dowód uznania dla 
dotychczasowej działalności nowego sekretarza, który 
jest doskonałym znawcą sztnk pięknych w rozma 
itych ich przejawach, 

Nowy jeneralny sekretarz miejskich teatrów we 
Lwowie, człowiek dażsj kultary i talenta, jest bar- 
dzo cennym nabytkiem dla naszych teatrów, które 
obecnie są w studynm rozpoczęcia nowej ery. Red. 
Schröder jest antorem kilka tomów poezyj, dwa 
tomów nowel, para powieści (z tych jedna z życia 
aktorów p. t. „Ostatni Hamlet“), stadyów z dzie- 
dziny sztak plastycznych, oraz tak popularnych 
„Orląt“ które doczekały się kilka wydań. Obrońca 
Lwowa i założyciel „Pobadki*, aczestnik walk po!- 
sko bolszewickich, aześciokrotnie ranny i kilkakto- 
tnie odznaczony, jest postacią bardzo znaną i bar- 
dzo cenioną we Lwowie. Jego praca w teatrach miej- 
skich będzie napewno owocną. 


Ofiara własnej nieostrożności. - 


„Nieostrotne obchodzenie się z narzędziami do 
światła gazowego było jnż powodem, tyin tragicz- 
nych wypadków, a jednak nie nauczyło dotąd ludzi 
ścisłego przestrzegania koniecznych wskazań, mają- 
cych DA cela ochronę życia i mienia lndzkiego. Dzi- 
wnym jakimś zbiegiem okoliczności właśnie ladzie 
świadomi dobrze niebezpieczeństwa, jakie im może 
zagrażać, lekcoważą je sobie widocznie i samochcąc 
stają się powodem wypadków, kosztających nieraz 
ich życie. 

Podobne zdarzenie miało miejsce w Chicago 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, a ofia- 
rą jego padła nasza rodaczka, panna Helena Dlaska, 
córka dra K. Dłaskiego z Zakopanego, a siostrze- 
nica naszej znakomitej nczonej, p. Maryi Cario- 
Skłodowskiej. 

Panna Helena Dinska przybyła przed rokiem do 


„z lampy, któżą panna Dlaska, udając się na Spoczy- 
nek, przez nisostrożność zapomniała zakręcić. 

W kołach tamtejszej Polonii przedwczesny i tra- 
giczny zgon młodej publicystki i działaczki wy wołał 
głębokie wrażenie i współczncie dla jej rodziny, 


Ofiara własnej nieostrośności: Sp. Helena Dłuska, 
zmarła w Chicago stntkiem zatrusia gazem świetlnym, 


R 


UKEGGKSGABE-KEKOGOSGE 


a zeza 


Kacik humorystyczny. 


Wytłómaczył. 


— To jednak ciekawe, że Ormianie odzna- 
czają się tak pięknemi, wielkiemi i wyraziste- 
mi oczyma... 

— Jest to następstwem koziny, która, jak 
wiadomo, jest ich narodowym przysmakiem. 

— A jakiż kozina może wywierać wpływ 
na oczy ? 

— Jest bardzo niestrawna i sprawia obstru- 


kcyę... 
"r 
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Wielkie korzyści 


PP, Kupcom i Przemysłowcom 


przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pol< 
znanych i jedynych pism fachowych: 


W fAdministracyi Howości [ilistrowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 


Kołd ry 


na wacie, wełnie i puchu 


Tygodnik kod losy są kwart, MaX - 
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> *Przeglądwłóknisty'. 72— iki j ce, materace włósienne 
wm? "Dom gościnny" „ . 50— wie ej wn Ry. w wieikim wyborze poleca 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 
Adres zamówień: 


(Kalondarz z 1914-15-16 reks). 
Cena 100 Marek polskich. 


M. PLESZOWSKI 
Kraków, ul. Szewska L. 4. — Tel. 1351. 
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urodzenia, ile osób najbliższej rodziny, otrzy- 
macie od Szyllera-Szkolnika, psycho - grafo'oga 
(autora prac naukowych, szczegółową analizę 
charakteru, określenie ważniejszych zdarzeń ży 


w Krakowie, ulica Kazimierza Wielklego Nr. 95. = 
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DEg  Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. a Wysyłki na pro- 2 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 


ciowych. Odpowiedzi na szczere zapytania Ana- 
lizę wysyła się po otrzymanin Mk. 300. == Praca 
naukowa Szyllera - Szkolnika zaszczycona mnó- 
stwem odezw, podziękowań. Dla badań osobi- 
stych przyjmuje od 12—7. Nadzwyczaj cieka- 
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ADMINISTRACYA 


Nowości Stro. 


wej treści książki. Katalog illustr. darmo wy- 
syła się Na przesyłkę dołączyć znaczek poczto- 


gotówki i za zwrotem porta. >< 
wy. Adres: Psycho Grafolog Szyller-Szkolnik, 
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Co. O) 
Księgarnia Dra Wł Miłkowskiego | 
(Kraków, Floryańska 1.) 


sprzedaje niewielką resztę egzempiarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handiu księgarskim : 
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konsłytucyi 3 maja. 
2 tomy. — Cena 120 marek. 
Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie- 
ku XVII Cena 120 marek. 
Niemcewicz J. U. Powieści poefyczne. — Cena 24 mk * 
Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysłu krajowego. — 
Cena 48 marek. 
Rutowski Tadeusz. Pizemysł cukrowniczy, jego wpływ 
na rolnictwo. Cena 35 marek. 
Minister Floryan Ziemiałkowski. (Kartka 2 dziejów Ga- 
Jicvi. z portretem). Cena 24 marek. 
PIEŚNI POLSKIE. najlepszy zbiór. Wydanie czwarte. — 
= W ozdobnej oprawie — Cena 100 marek. 


E o 
Materace włósienne i powijacze 


KO Ł D R W == dia niemowląt. 


puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie 


odsprzedaje 
KlISZe CYNKOWE 


z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów. 


Najradykalniejszy środek dla cierpiących na 


PRZEPUKLINĘ 


(dia Panów, Pań i dzieci . 
Każdą, ch ćby najstarszą przepuklinę, nawet gdy operacya 
ani pasxi nie pom giy, leczymy ztpelnie po osobistem prze1- 
stawienia się, bez boleści 1 skuteczaie bindażami nowego pa: 
tentowego wynsłazka mego i prof Dra Raskal'a (Dyrektora 
Szpitala św. Szczepana i pr. docenta w Budapeszcie) — Dla 
Pań damska cbsługa, — Pate ty we wszystkich państwach. 


M. TILLEMANN 


Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 4, 
(obok hotelu „Wiktorya*). 


| 


-. JEDYNA KATOLICKA PRACOWNA WYROBÓW POŚCIELOWYCH 


M. Matusiewicz = MÓW = 


UL. POSESKA L. 20. 


DraFamis D. B. Priedleina pod zarz. St. Kowalskiego 


~ 
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Ziisze własnego zakładz, 


Qdpow. redaktor ' Julian Bartozzewiez. 


Wiaścjejala | wydawew' Spadkobiercy St. Lipińskiego. 


